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wychidtj codziennie z wyjątkiem ponie 
utiałków i dni poświątecznych. 

łtedakcya:
ftvs aliey św. Marcina nr. Ib. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy sw. Marcina 16, w Drukarni 
Knrywra Poznańskiego.

Rocznik XV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; n>. 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Augtryi marek 9,15; w innych 
krajach: e.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiarsza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reialtor oijołitizialnj: Sobota. i6 stycznia löse. N1KAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
AJENCYE KLKYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Krendler, w W arszawie ulica Senatorska aa. — R. Mosse w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <£ Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali u. S.. Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz). Kolonii. Lubece. Norymberdze. — Havas L aff i te i Comp, w Paryżu place do la Bourse 8.

Poznań, 15 stycznia.
(Orędzie prezydenta republiki francuskiej i kilka 
nad nim uwag; obór marszałków senatu i nawo
ływanie się republikanów do zgody. — Dawne 
pretensye Serbów do kompensat terytoryalnych i 
nielicujący z niemi ustęp prnskiój mowy tronowej, 
mówiący o zapewnieniu pokoju. — Aresztowania 

w Hiszpanii).
W dniu wczorajszym, w tój samój 

niemal chwili, w którój cesarz niemiecki 
jako król pruski wygłosił mowę od tro
nu, odczytano i we francuskiej Izbie de
putowanych od dawna zapowiadane orę
dzie prezydenta Gróvego, które w stre
szczeniu telegraficznym brzmi, jak na
stępuje :

Powołując mnie Prancya po raz wtóry na 
zgromadzeniu narodowćm na prezydenta repu
bliki, zrobiła mi nowy zaszczyt, którego całą 
czuje wartość, zaszczyt, który, gdyby to było 
możliwe, zwiększyłby jeszcze bardziój mą 
wdzięczność i moje dla nićj poświęcenie. 
Francya chciała może tym wyborem zadoku
mentować, że zadowoloną jest z usiłowań, ja
kie podejmowałem celem wykonywania poru- 
czonćj mi władzy według myśli i woli kraju. 
Francya chciała nadto równocześnie pokazać, 
jak wielką przywięzuje wagę do trwałości re- 
publikańskiój swój formy rządu, odpowiadając 
w ten sposób tym, którzy własne życzenia 
biorąc za wolą narodu, pragną zmiany rządu. 
Pouczona w szkole długich i twardych do
świadczeń, wie Francya, że republika, która 
podźwignęła ją z nieszczęścia, jest dzisiaj wię- 
cój, aniżeli kiedykolwiek, konieczną formą rzą
du i jedyną, która zdolna jest zapewnić kra
jowi spokój, pomyślność i wielkość, jedyną — 
mówię — formą, która trwać może, ponieważ 
ona jedyna odpowiada demokratycznym stó- 
sunkom kraju i narodowemu zwierzchnictwu. 
Francya patrzała w ciągu pół wieku na to, 
jak w zamęcie rewolucyjnym po dwakroć upadała 
monarchia i po dwakroć cesarstwo, i gdyby 
dzisiaj zaproponowano restauracyą, to kraj 
zrozumiałby to dobrze, że to, co mu propo
nują, byłoby nową rewolucyą i to straszli
wszą IJod wszystkich poprzednich przewrotów 
gwałtownych i doprowadziłoby do tego, co 
kraj już posiadał i co sam zburzył. Oto jest 
powód, dla którego Francya nadała-sobie re
publikańską formę i dla którego pragnie trwa
łości swego rządu. Parlament da dowód, że 
przejął się tą myślą Francyi, jeżeli zwróci 
całą swą troskę ku utrwaleniu swego rządu; 
troska ta jest konieczna ze względu na do
bre prowadzenie spraw republiki, konieczną ze 
względu na kredyt Francyi i jćj szacunek 
przed światem. Tę tak pożądaną trwałość 
zapewnić mogą jedynie krajowi większość rzą
dowa i niezbędna konieczność obecnej chwili. 
Trwałość tę zabezpieczymy, jeżeli chcieć tego 
będą zwolennicy republiki. Niechaj tylko zsze- 
regnją się na polu, które jest dla nich wspólnćm. 
Pole to jest dość szerokie i tak urodzajne, 
że połączyć się mogą na nićm wszyscy repu
blikanie i znaleść zaspokojenie swych życzeń 
i pragnień dla kraju. Republika francuzka żyje 
od czasów zawarcia pokoju z Chinami, Ana- 
mem i Madagaskarem z wszystkiemi narodami 
w zgodzie, republika nie przestała tóż nigdy 
żyć w pokoju z ludami Europy i Ameryki, 
w których zjednoczeniu znalazła tśż to miej
sce, które jćj się przynależy.

W końcu wypada mi wypowiedzieć uzna
nie, jakie się należy od kraju armii lądowćj 
i morskićj i tutaj z chlubą podnoszę, że Fran
cya dumną jest z swego wojska i że z ma- 
cierzyńskiem uczuciem i pełnym zaufania 
udziałem śledziła owę wyprawę na dalekim 
wschodzie, gdzie wojsko jćj w tak wysokim 
stopniu okazało na nowo ducha poświęcenia, 
tradycyjną waleczność i te wszystkie przy
mioty wojenne, które stanowią dumę Francyi 
i Utrwalają jćj bezpieczeństwo.

Tak oto brzmi z taką niecierpliwością 
wyczekiwane orędzie prezydenta Grćvego. 
Francya i Europa spodziewała się zape
wne z tój republikańskiój mowy tronowśj 
dowiedzieć się o jakichś nowych hasłach, 
nowych drogach, a słyszy piosenkę tylekroć 
Powtarzaną i utarty frazes, że jedynie repu
blika zapewnić może Francyi pomyślność 
' przywrócić jój dawną świetność. To 
też bardzo wątpimy, ażeby ta apologia 
1 ten panegiryk formy republikańskiój 
8;ębsze miał we Francyi i po za jój gra
bami sprawić wrażenie. Telegram do- 
°8l wprawdzie, że senat przyjął w cało- 

.C1 swój przychylnie orędzie, ale zarazem 
n to zaznacza, że w Izbie .deputowa- 
tym odzywafy ?ł°sy protestu przy 
bioc nstęP'e> w którym jest mowa o nie- 
zyd? monarchicznój formy rządu. Pre- 
stoirePnbliki w charakterze swym 
6rćvP° nad stronnictwami, tymczasem p. 
tiek £ występuje wciąż jako czło- 
Czhegov ’ mi'ż jedneg° kierunku polity- 
inne8’Który,dotąd tyranizuje wszystkie 
tryoty,£at,rywan'a ' odmawia nawet pa- 

j mu tym, co jnne Wyznają przeko-

nania P. Grévy mówi, że Francya pod 
egidą republiki zajęła znowu przynależne 
jój stanowisko w świecie. Fakta iuaczój 
to dzisiejsze stanowisko Francyi oceniają. 
My nie chcemy własnego wydawać sądu 
i powtórzymy tylko to, co w tój sprawie 
mówi republikański, poważny „Journal 
des Debats „W piętnaście lat po osta
tnim pogromie powinny siły Francyi o 
tyle być przywrócone, ażeby mogła da
wniejszą odgrywać rolę w Europie i w 
świecie. Ale skoro siły Francyi zaczęły 
powracać, zmarnowano je w wyprawach 
zagranicznych. Francya jest też dziś 
wewnątrz więcój rozdartą od Anglii, a 
jeżeli nie ma kwestyi irlandzkiój, to 
przygniata ją jeszcze bardziój kwestya 
czy rzeczpospolita, czy też monarchia? 
Nawet o honor Francyi dbać prze
stano. Teraz nie pozostaje już Francyi 
nic innego, jak odosobnić się w Europie, 
która jój głosowi przyznaje obecnie pod
rzędne tylko znaczenie.“ — Tak brzmi 
sąd dziennika republikańskiego o rezul
tatach , jakie zdobyła republika dla 
Francyi; sąd ten najlepszym jest ko
mentarzem do orędzia prezydenta p. 
Grévego.

W dniu także wczorajszym ukonsty
tuowało się prezydyum senatu francuskie
go. Marszałkiem obrany został Leroyer, 
który zająwszy krzesło, podziękował za 
zaszczyt, jaki go spotkał i wyraził ży
czenie, ażeby senat i nadal kierował się 
duchem mądrości i patryotyzmu. Wice
marszałkami obrano Humberta, Teisse- 
rance de Bort, Peyrata i Magnina. W 
Izbie deputowanych wygłosił także mowę 
jój marszałek p. Floąuet i oświadczył, że 
wybór swój nie tyle zawdzięcza swym 
zasługom, ile ogólnemu życzeniu, iżby re
publika się ustaliła, rozwijała swe siły 
w duchu postępu i reform. Wszyscy re
publikanie nawołują się. jak widzimy do 
zgody i skupienia pod jednym sztanda
rem ; dalsze obrady ciał prawodawczych 
okażą, o ile te nawoływania będą sku- 
teczuemi.

W sprawie wschodniój mało mamy 
dziś do zapisania. „Budapester Corr“. 
donosi tylko, że ministerstwo serbskie 
miało na ostatniój swój naradzie powziąć 
postanowienie, które nie daje rękojmii, 
ażeby już rychło przyjść mogło do zała
twienia zatargu bułgarsko-serbskiego. Ser
bia żąda albo absolutniego powrotu do 
status quo ante, albo kompensat, przy
wracających równowagę, oznaczając po
zyskanie Widynia i Trynu jako minimum 
swych pretensyi. Czy w obec tych żą
dań serbskich odniesie skutek nota zbio
rowa mocarstw, bardzo wątpić można. 
Nie licuje także z tą postawą Serbii 
ustęp pruskiój mowy trouowój, w którym 
krótka znajduje się wzmianka o zape
wnieniu pokoju europejskiego. Pokój ten 
może być w rzeczy samój chwilowo za
pewniony, ale wypadki w swym nieubła
ganym rozwoju bywają niejednokrotnie 
potężniejszemi od wszelkich usiłowań dy
plomatów i monarchów, choćby władają
cych tak wielkiemi państwami, do jakich 
zaliczają się Prusy i Niemcy.

W Hiszpanii wywołał znany atak na 
twierdzę w Kartagenie wielkie wzburze
nie umysłów. W prasie hiszpańskiej prze
waża przekonanie, że nieudany ten za
mach uknuto w obozie republikańskim. 
Organ p. Castellara, „Globo,“ widzi w 
tóm rękę Zorilli i zaręcza, że stronni
ctwo demokratyczne, które reprezentuje, 
gardzi i odpycha takie zwycięztwa, które 
odnieść jedynie można przy pomocy spi
sków i rokoszów wojskowych. P. Ca
stellar z pobudek łatwych do zrozumienia 
potępia zamach w Kartagenie. — W Sara- 
gosie aresztowała w środę policya kilku 
zwolenników Zorilli, pomiędzy tymi radzcę 
jeneralnego i dwóch urzędników municy
palnych. I w Sewilli aresztowano kilka 
osób. ________

Koło polskie
w sejmie pruskim ukonstytuowało się na 
wczorajszóm pierwszóm zebraniu, na które 
przybyło 13 posłów, w ten sposób, że

1) prezesem wybrano dr. H- Szumana, 
jego zastępcą członka Izby panów, pana 
Śląskiego;

2) sekretarzami: ks. kanonika Neu- 
bauera i p. FV. Brzeskiego;

4) kwestorem ks. proboszcza Ostro- 
IVlCZCt '

4) członkami komisyi parlamentarnój 
pp.: dr. H. Szumana, msgra dr. Stable- 
wskiego i Kantaka Kaźmirza, zastępcami 
ich ks. dr. Jażdżewskiego i radzcę Stani
sława Mottego.

Stolica św. Wojciecha.

Oczekiwania i nadzieje jakiejś po- 
myślnój wzmianki w mowie tronowśj o 
niedalekióm uregulowaniu stósunków ko- 
ścielno-politycznych w granicach państwa 
pruskiego, spełzły na niczó a.

Mowa od tronu nie wspomina o tój 
sprawie ani słowem, a chociaż milczenie 
to nie wyklucza samo z siebie możliwości 
późniejszego poruszenia kwestyi kościel- 
nój, to jednakże widoki na przyszłość 
wcale nie są pomyślne.

Dziwny pomysł przeniesienia stolicy 
Arcybiskupa gnieźnieńsko - poznańskiego 
do Berlina pokutuje jeszcze poniektórych 
pismach i to w tój formie, że ten berliń
ski Biskup ma być starszym Biskupem 
nad innymi prałatami w granicach pań
stwa pruskiego, a kto wie, czy z czasem 
nie zostanie Nuncyuszem ! Przecież Arcy
biskup gnieźnieński jest legatus natus. 
Myśl osadzenia Nuncyusza apostolskiego 
w Berlinie napędziła ogromnego strachu 
organowi pastorów protestanckich „Reichs- 
bote,“ który na wieść, że „der Nuntius 
kommt,“ bije na trwogę i lęka się o naj
droższy klejnot Niemiec, o reformowany 
kościół niemiecki. „Kreuz Ztg.“ i „Post“ 
zaprzeczają wiadomości o Nuncyuszu, po
głoska jednakże o przeniesieniu stolicy do 
Berlina ma mieć źródło półurzędowe.

„Kreuz Ztg.“ dodaje nadto, że Arcy
biskupem gnieźnieńsko-poznańskim ma zo
stać ksiądz z dyecezyi ślązkiój, ale nie 
Polak, lecz Niemiec.

My tej ostatniój pogłosce konserwaty
wnego organu żadną miarą wierzyć nie 
możemy, przekonani bowiem jesteśmy, że 
Namiestnik Chrystusowy, znając dobrze 
położenie rzeczy w uaszój arcliidecezyi, 
tylko w ręce takiego Biskupa złożyć 
może troskę o zbawienie dusz, który w 
naszych archidyecezyach ze skutkiem i 
zbawiennym pożytkiem pracować może.

Mowa od tronu.

„Das Zurückdrängen des deutschen 
Elements durch das polnische in eini
gen östlichen Provinzen, legt der Re
gierung die Pflicht auf, Massregeln zu 
treffen, welche den Bestand und die 
Entwickelung der deutschen Bevölke
rung sicher zustellen geeignet sind. 
Die zu diesem Zweck in Arbeit be
findlichen Vorlagen werden Ihnen sei
ner Zeit zugehen.“

Oto pocisk spadający, z wyżyn 
mowy od tronu na nasze biedne i 
utrapione społeczeństwo — a zapowia
dający przeciwko nam Polakom nowe 
ustawy, będące już w robocie.

„Wypieranie żywiołu niemieckiego 
w niektórych wschodnich prowincyach 
przez żywioł polski, nakłada na rząd 
obowiązek obmyślenia środków, które- 
by zdolne były zapewnić dotychczaso
wy stan i rozwój ludności niemieckiej. 
Projekty, które już w tym celu są 
w robocie, otrzymacie Panowie swego 
czasu.“

Jakie to będą projekty, czy z dzie
dziny kolonizacyi, czy z dziedziny szkoły, 
czy coś w rodzaju grudniowego ukazu 
rosyjskiego, czy też wr stylu wyjątko
wych ustaw na socyalistów — tego 
dzisiaj nikt nie wie, i zapewne też się 
nie dowie, aż do dnia, w którym ta 
prawodawcza robota ujrzy światło dzienne.

Niestety, sądząc po dzisiejszym skła
dzie sejmu pruskiego, po przejściu pe
wnej części narodowo-liberałów do obozu 
rządowego, wszelkie projekty rządowe, 
choćby najbardziój nam wrogie, mają 
wszelkie widoki powodzenia. Konser
watyści zamienili się na mameluków 
rządowych, aby zaś poznać usposobie
nie lgnących do „miszmaszu“ narodo- 
wo-liheralnych, dość przeczytać nastę
pujące zdanie z najnowszego numeru 
„National Ztg“:

„Zanim te projekty osądzimy, należy 
na nie zaczekać. Z góryjednakże 
wyrażamy zadowolenie, iż obok 
gwałtownych środków wydalań, chwycono 
się także środków pozytywnych; byliśmy 
zawsze tego zdania, że wydalania dopióro

wtenczas będą usprawiedliwione (z wyją
tkiem niektórych nadużyć, zaszłych przy 
poszczególnych wypadkach, których w ogóle 
usprawiedliwić nie można), skoro rząd 
chwyci się środków pozytywnych, miano
wicie w dziedzinie wewnętrzuej koloniza
cyi i szkoły. Gdy rząd środki te zasto
suje, wtedy potępianie w czambuł dekre
tów banicyjnych podwójnie będzie nie 
uzasadnione.“

Konserwatyści — wolnokonserwa- 
tyści i narodowoliberalni, oto szanowna 
spółka, na którą książę Bismarck li
czyć może, choćby jeszcze groźniejsze 
względem nas miał zamysły. Co się 
tyczy t. z. wewnętrznej kolonizacyi, to 
na zamiary rządu w tym względzie 
rzuca pewne światło przytoczona we 
wczorajszym „Kuryerze mowa p. Mia- 
skowskiego.

I co jest powodem tój nowej na 
Polaków wyprawy ? Nic innego, jedno 
mniemanie, jakoby żywioł polski wy
pierał żywioł niemiecki, jakoby nara
żał na niebezpieczeństwo jego dotych
czasowy stan i nie pozwalał mu się 
rozwijać.

Naszem zdaniem jest to f i k c y a 
niczóm nieuzasadniona, albo tylko na 
bardzo słabych oparta pozorach. Ci, 
którzy ją rozgłaszają, opierają się na 
wyrwanych ze związku cyfrach staty
stycznych, nie mających nawet często
kroć za sobą urzędowej powagi, i mo
gących służyć do udowodnienia, czego
kolwiek kto chce. I tak np. dzisiejszy 
„Tagebl.“ poznański dowodzi, że lud
ność katolicka w Poznaniu pomnożyła 
się od roku 1846—1886, a więc w 
przeciągu lat 40 o 10 procent więcej, 
aniżeli była powinna (! !) w stosunku 
do wzrostu ludności protestanckiej.

Ludność Poznania liczyła w roku 
1836, a więc przed 50 laty, 28,000 
ludności; w r. 1846, a więc 10 lat 
później, wzrosła do 45,000 i to 20,000 
katolików, 13,000 protestantów, 12,000 
żydów.

Obecnie ludność Poznania liczy 
68,000 i to 37,949 katolików, 
23,599 protestantów7 i 6674 ży
dów. Gdyby ludność była się po
większała proporcyonalnie, to katoli
ków powinno być, zdaniem statystyka 
tageblatowego, tylko 30,222 (bez 
wszelkiego ułamku ?), protestantów 
19,649, a żydów 18,133. Ze żydzi 
mnożyć się tak bardzo nie chcieli, a 
katolicy protestantów wyprzedzili o 10 
procent, ztąd wniosek, że Polacy wy
pierają Niemców, i że na nich potrze
ba wyjątkowych ustaw!

Tymczasem nie wzięto pod rozwa
gę, w jakim stosunku wyznaniowym 
wzrosła liczba wojskowej ludności, ile 
osób przywędrowało do miasta, i czy 
wzrost liczby katolików nie znaczy 
także pewnego procentu wzrostu lu
dności niemieckiej. Tak, jak w Po
znaniu, tak też obliczają zapewne w 
innych miastach i dzielnicach, i na 
tej podstawie konkludują następnie, 
że ludność polska wypiera niemiecką!

Bądź jak bądź, słusznie, czy nie 
słusznie, czy się „proporcyonałnie, “ 
czy „nieproporcyonalnie“ mnoży lu
dność polska — potrzebne są na nas 
środki i ustawy, któreby temu zapo
biegły.

Za czasów Mojżesza znano na to 
pewną receptę w radzie korony egi
pskiej — dziś trzeba będzie pomyśleć 
o innych zaporach. Nam nie pozo
staje nic innego, jak oczekiwać z od
wagą i cierpliwością, co nam zgo
towano.

W dziejach nowoczesnych pozosta
nie charakterystycznem znamieniem 
fakt, że przeciwko zbyt silnemu roz
rostowi ludności państwo chwytać się 
ma środków zaradczych w formie 
ustaw wyjątkowych dla pewnej części 
poddanych.

O reszcie mowy od tronu nie wiele 
mamy do powiedzenia. Zagaił ją osobiście 
król Wilhelm na białój sali królewskiego 
zamku, na którym powiewały chorągwie, 
z wielką okazałością i pompą. Tłómaczy 
się to tóm, iż właśnie przed 25 laty dnia 
14 stycznia 1861 król Wilhelm po raz 
pierwszy jako monarcha zagaił sejm pru
ski. Trybuny były przepełnione; w loży 
dworskiój byli wielcy księstwo badeń- 
scy. — Posłów było około 200, z le
wicy nie wielu, najwięcój było konserwa
tystów; ponieważ na ten akt uroczysty 
przybyło wielu wyższych urzędników, 
mianowicie wielu członków jeneralicyi, 
przeto górą były mundury, wśród których 
znikały czarne fraki. I książę Wilhelm, 
wnuk cesarza, był obecnym na sali. Ce
sarz, mimo podeszłego wieku, dość pe
wnym krokiem wstąpił na tron i dość 
doniosłym głosem odczytał początek i ko
niec mowy; resztę wygłosił książę Bis
marck.

Po raz pierwszy wspomniano w tój 
mowie urzędownie o monopolu, który mo
wa tronowa zaleca jako godny polecenia 
pod względem pieniężnym, obyczajowym 
i zdrowotnym.

Finanse, mimo przeróżnych zwrotów i 
upiększeń, stoją licho; potrzeba było pod
wyższenia składek matrykularnycli, — 
potrzebną będzie pożyczka — oto głó
wny ton mowy od tronu. Tego minuso
wego dźwięku, brzmiącego ostro i chra
pliwie, nie złagodzi obietnica, zapowiada
jąca przekazanie gminom pewnych kwot 
na mocy legis Huene i wejście w życie 
ustawy o emerytowaniu wysłużonych nau
czycieli.

Uderzającym jest także przyznany w 
mowie tronowśj fakt, że dochody z kolei 
się zmniejszyły z powodu zastoju przewo
zowego. Główny ubytek w tym wzglę
dzie wykazuje podobno kolej wschodnia. 
Rząd jako lekarstwo na biedę ekonomi
czną poleca ograniczenie zbytecznej pro- 
dukcyi.

Ta otwartość i szczerość w przedsta
wieniu niedoboru i biedy w dziedzinie go
spodarstwa krajowego ma ten cel wyra
źny, aby w tóm jaskrawszóm świetle przed
stawić owe 300 milionów marek do
chodów z monopolu, które mają i skarb 
zapełnić i biedę w kraju zażegnać.

Podajemy w końcu dosłowny prze
kład tego rozwlekłego dokumentu.

Dostojni i szlachetni panowie obu izb 
sejmowych!

Witając panów przy rozpoczęciu no
wego peryodu prawodawczego, czuję w sercu 
potrzebę złożenia dzięków memu ludowi 
za jednomyślny i wzniosły wyraz miłości 
i przywiązania, jakie Mi okazano w dniu, 
w którym wolno mi było ogarnąć okiem 
25-letni okres mych z łaski Bożój na ze
wnątrz i na wewnątrz pomyślnych rządów.

Niemniejszą mnie napełniło radością 
i to, że przy tej sposobności i po za gra
nicami ojczyzny naszój pojawił się tak 
wielki udział w uroczystym obchodzie N a- 
szym, udział, który jest najlepszym dowo
dem przyjaznych stósunków rzeszy z wszy
stkiemi rządami zagranicznemi i zgadza 
się z mą zupełną ufnością w zapewnioną 
przyszłość pokojową.

Zresztą polecę prezesowi ministerstwa 
Mojego, aby Panom udzielił dalszych wia
domości dotyczących położenia etatu pań
stwa i zadań prawodawczych, jakie Pa
nom przedłożone zostaną.

Finansowe położenie kraju polepszyło się 
w porównaniu z przeszłorocznem, gdzie jego 
niedostateczność wykazała się w wysokim sto
pniu w obec koniecznego podwyższenia składek 
matrykularnyeh. Ostatni rok rachunkowy wy
kazuje we wszystkich prawie gałęziach admi- 
nistracyi pomyślne rezultaty finansowe. Jeżeli 
na przyszły rok etatowy nie pozostała prze- 
wyżka, którąby można rozporządzić, stało się 
to jedynie w skutek przepisów prawnych, do
tyczących użycia rocznych nadwyżek w admi- 
nistracyi kolejowćj, według których znaczna, 
poprzednie obliczenia przechodząca przewyżka 
roczna w obrachunku tego samego roku ma 
być użytą do odpowiedniego umorzenia długu 
kolei państwowych.

W roku bieżącym według dotychczasowych 
spostrzeżeń nie można się spodziewać tak po
myślnych rezultatów; mianowicie przewyżka 
administracyi kolejowej nie dorówna poprze
dniemu obliczeniu w skutek zmniejszenia się 
ruchu i komunikacyi. Mimo to trzeba mieć 
nadzieję, że całkowity rezultat tegoroczny i w 
tym roku nie będzie niepomyślnym. Zwrócić 
należy uwagę na to, że w roku przyszłym 
przekazanie prawne dochodów celnych związ
kom komunalnym, emerytowanie nauczycieli 
elementarnych, stanowić będą pierwszy krok 
do zaspokojenia potrzeb, które się pojawiły na



ważnćm zadaniem prawodawstwa. Tym koń
cem wypracowano projekt ordynacyi powiato- 
wo-prowincyonalnej dla Westfalii, która Pa
nom przedłożoną zostanie w celu powzięcia 
kostytucyjnej uchwały.

Wypieranie żywiołu niemieckiego przez 
polski w niektórych prowincyach wschodnich 
nakłada na rząd obowiązek wydania rozpo
rządzeń, któreby zapewniły ludności niemie
ckiej jej stan liczebny i rozwój. Projekta 
w tym celu wygotowane dojdą Panów swego 
czasu.

Szanowni Panowie ! Z tego, co Wam 
odczytano, widzicie, jak obszerne otwiera 
się pole reprezentacyi krajowej do nader 
ważnych zajęć i czynności. Spodziewam 
się, że prace Wasze na tćm polu i w 
tym roku błogie wydadzą owoce i okażą 
się zbawiennemi dla dobra kraju.

Z rozkazu Jego Królewskiej Mości ogła
szam otwarcie sejmu.

polu szkólnćm i komunalnym, na co w dotych
czasowych dochodach państwa nie można było 
znaleźć odpowiednich funduszów. Powstające 
w skutek tych dwóch praw wyższe wydatki 
absorbują po większej części przewyżkę w do
chodach, jaką prawodawstwo rzeszy kasie rzą
dowej zapewniło, gdy tymczasem przyszło
roczny etat rzeszy wymaga ponownego pod
wyższenia składek matrykularnych. W takich 
okolicznościach większe przewyżki, na które 
według ścisłych obliczeń będzie można liczyć 
w większej części administracyi komunikacyj
nych, jako tćż znaczna ulga w długach pań
stwa, zyskana przez zamianę wyższoprocento- 
wycli papierów na ezteroprocentowe, mimo 
wszelkiej oszczędności i ograniczenia w uzglę- 
dnieniu nowych potrzeb, nie mogły być do- 
statecznemi do ustanowienia równowagi po
między dochodami i wydatkami przyszłoro
cznego etatu państwa. — Trzeba więc będzie, 
lubo w’ mniejszej mierze, aniżeli w roku bie
żącym, użyć kredytu do pokrycia niedoboru.

W tćm przeto, jako też w przekonaniu, 
że na małych początkach ulżenia ciężarów ko
munalnych i szkolnych, jako też na zwłoce 
w polepszenia pensyi urzędników poprzestać 
nie należy, widział rząd powód i zachętę do 
dalszego rozwoju reformy podatkowości rzeszy 
i starał się mianowicie o wygotowanie pra
wnego projektu, zmierzającego do zaprowa
dzenia monopolu wódki, jako też widzi w nim 
w razie przyjęcia wystarczające źródło do za
spokojenia naglących potrzeb w państwie i w 
obrębie rzeszy i korzystny wpływ na moral
ność i zdrowie.

Zarys etatu krajowego na rok przyszły 
i prawo zaciągnięcia pożyczki w celu uzupeł
nienia przyszłorocznych dochodów państwa nie
zadługo Panom przedłożone zostaną.

Na polu przemysłu pojawia się w nie
których gałęziach stagnacya zbytu. Pojaw 
ten tłómaczy się zwiększeniem czynności, wy- 
wołanćm dotychczasowemi pomyślnemi rezul
tatami, jako tćż życzeniem zapewnienia wy
robom niemieckim pierwszeństwa w konku- 
rencyi współzawodniczących krajów- przemy
słowych. Zapobiedz temu prawodawstwo nasze 
nie zdoła. Tylko zredukowanie naszej pro- 
dukcyi do miary nieuchronnych potrzeb usunie 
niepomyślne skutki i następstwa ekonomiczne, 
połączone z nagromadzeniem produktów nie 
mogących liczyć na zbyt.

Szczęśliwe rezultaty Naszej polityki kole- 
jowćj pozwalają Nam zaproponować Panom i 
w tym roku szereg linii kolejowych w roz
maitych częściach państwa, które otworzą 
przystęp do różnych okolic i zapewnią im 
rozwój ekonomiczny.

W sprawie poparcia żeglugi krajowćj 
oprócz rozlicznych planów regulacyi rzek i za
kładów nawigacyjnych, zaproponowanych w 
etacie, przedłożymy Panom niedoszły w roku 
1883 projekt budowy kanału z Dortmundu 
do przystani Amizy, odpowiednio rozszerzony 
i zastósowaną do obecnych potrzeb komunika- 
cyi budowę drogi wodnej, łączącej środkową 
Odrę z Berlinem.

Skoro na mocy ogłoszonych świeżo ordy- 
nacyi powiatowych i prowincyonalnych uskute
czniono reformę administracyjną w prowincyi 
hanowerskiej, a w prowincyi hesko-nasawskiej 
niezadługo taż sama reforma wykonaną zo
stanie, dopełnienie tejże w głównych zarysach 
zapewnionej wypróbowanej reformy w czte
rech prowincyach monarchii pozostanie nader

Z, parlamentu niemieckiego.
Berlin, 14 stycznia.

Posiedzenie 24. Początek o godzi
nie 2ł/4.

Pierwszy wniosek p. A u s f e 1 d a 
brzmi: W § 2 taryfy celnej wtrącić na
leży przed ostatniem alinea : „Naczynia, 
zawierające płyny podlegające cłu (beczki, 
flaszki, bańki itd.) wolne są od cla, je
żeli ich waga wliczona została do wagi 
płynów podlegających ocleniu.

P. Br 8 m e I (wolnom.) uzasadnia 
wniosek.

Po przemówieniu za wnioskiem pp. 
Struckmanna (naród.) i S cba 1 - 
s c h y (centr.) oddano go komisyi, zło
żonej z 14 członków.

Drugi wniosek Ausfelda brzmi:
Art, I.

Kto sądzi, że nie jest obowiązanym do 
opłaty cła, albo że ściągnięto z niego clo za 
wysokie, może się udać na drogę sądową. 
Skargę wnieść należy najpóźnićj w sześć mie
sięcy po opłacie pod zagrożeniem utraty pra
wa zażalenia. Kompetentnemi władzami są 
niemieckie sądy, resp. izby handlowe.

Art, II.
Znosi się przepis przeciwny § 12 prawa 

związku celnego z dnia 6 lipca 1869.
Art. III.

Prawo to wchodzi zaraz po ogłoszeniu 
w użycie.

Poparli wniosek pp. dr. Meyer i 
L e n z m a n n; przeciw niemu przemawiali 
pp. C leinm i R i n t e 1 e n. Mimo to 
oddano wniosek tej samój komisyi.

W sprawie obrad dnia następnego 
wszczęły się dłuższe spory, które się na 
tćm skończyły, że stawiono na porządku 
obrad na wniosek ks. dr. J ażdże- 
w s k i e g o sprawę wydalań.

Poparł go dr. W i n d t h o r s t oświad
czeniem, że, lubo materya ta poruszoną 
zostanie w sejmie, życzyć należy, aby par- 
lameut, jako najważniejsza korporacya 
reprezentacyjna, o nim wyrzekl swe zdanie.

To samo wypowiada p. R i c k e r t 
i cieszy się, że nareszcie prze
cież sprawa się wytoczy przed forum

parlamentu. Nie chodzi tu o jedno lub 
drugie wydalenie, lecz o cały system. 
Ostatecznie przyjęto wniosek ks. dr. Jaż
dżewskiego mimo oporu narodowców.

Koniec o godzinie 5.

Izba Fanów.
Berlin, 14 stycznia.

Posiedzenie 1. Marszalek zeszłej se- 
syi książę Raciborski, zagaja posiedzenie 
wspomnieniem jubileuszu króla i trzykro
tnym okrzykiem na cześć jego. Obecnych 
jest 104 członków. Na wniosek p. Kleista 
z Retzowa obrano przez aklamacyą na 
pierwszego marszałka ks. Raciborskiego, 
na wicemarszałka hr. Arnima z Boitzen- 
burga, na jego zastępcę p. dr. Beselera 
i siedmiu sekretarzy. Następne posiedze
nie jutro o 12. (Przyjęcie projektów rzą
dowych.

Koniec o godzinie 23 * */i.

Sprawy sejmowe. Z sejmu pruskiego.
Berlin, 14 stycznia.

Posiedzenie 1. Zagaja posiedzenie 
najstarszy wiekiem p. Lessing (urodź. 
1809). Wspomniawszy o jubileuszu króla, 
wnosi na jego cześć trzykrotny okrzyk, 
proponuje przyjęcie dotychczasowego po
rządku obrad, na który się zgodzono, mianuje 
tymczasowych sekretarzy i zapowiada pier
wsze posiedzenie plenarne na sobotę go
dzinę 1. (Przedmiot: wybór marszałków).

loresponteye Kuryera Poin.
Wiedeń, 13 stycznia. 

(Sejmy krajowe. — Bezrobocie. — Varia.)
(g£) Punkt ciężkości polityki we

wnętrznej dotąd spoczywa w sejmach 
krajowych. Główne zajęcie budzą obra
dy sejmu galicyjskiego i cze
skiego, o których „Kuryer“ otrzymuje 
bezpośrednie wiadomości. Świeżo także 
w sejmie tyrolskim toczyły się cie
kawe rozprawy o kwestyi szkólnój. Obok 
Galicyi, Tyrol pod tym względem znaj
duje się w położeniu najszczęśliwszćm. 
Galicya posiada pewną autonomią w spra
wach szkolnych. Co do Tyrolu, tam do
tąd nie udało się zebrać sejmu o wię
kszości centralistycznej. Dla tego sejm 
tyrolski, względnie jego większość fede- 
ralistyczna zdołała się dotąd oprzeć no
wym ustawom szkolnym z roku 1868. 
W przedwczorajszych rozprawach nad 
kwestyą szkolną znany mousignore Gr eu- 
t e r, jeden z najlepszych mówców rady 
państwa, wygłosił znakomitą mowę, w 
ktôréj domagał się przywrócenia szkoły 
wyzuaniowćj i wyraził nadzieję, że w ra
dzie państwa prawica zdoła przeprowa
dzić odnośne swe wnioski. Pono hofrath 
Lienbacher, który mimo swych 65 
lat temi dniami pojął tu młodą żonę, ks. 
Liechtenstein i ksiądz K a r 1 o n 
opracowali podczas wakacyi nową ustawę 
szkolną, która będzie przedłożoną parla
mentowi, gdy się zbierze na nową sesyą 
około 26 bm.

Tymczasem nowomianowany minister

oświaty dr. Gautsch zwiedza kraje 
koronne. Kilka dni zabawił w ' \ - 
ku. Po skończeniu obrad sejmu c.zeskl® 
go zamierza wyjechać do Pragi, a. y 
obejrzeć tamtejsze zakłady nauko . 
zapoznać się z przywódzcami stronnictw 
czeskiego. W miesiącu lutym ma w 
tym samym celu zawitać do Galicy 
Bukowiny.

W sejmie węgierskim wczo
raj rozpoczęły się rozprawy nad budzę 
tem. Minister skarbu, lir. S z a p a r y, 
yygłosił wielką mowę, w którćj zazna
my!, że w ubiegłym roku dochody oka
lały się znaczniejszemi, aniżeli przewidy- 
yano. Tylko budżet kolei państwo
wych wykazuje niedobór, pomimo tego 
'ząd nie myśli ani o ich sprzedaniu, ani 
> wydzierżawieniu. Dalej minister oświad-

dności.
W Temeswarze nastało bezro- 

locie w tamtejszych rządowych fabry
kach tytoniu. Około 2000 robotników i 
robotnic zawiesiło pracę i dopuszczało 
się wczoraj różnych gwałtów. Domagają 
się oni znacznego podwyższenia płacy.

Od kilku dni tak gęsty spad! tu 
śnieg, że nie tylko pociągi prawie 
wszystkie się opóźniają, ale nadto trzeba 
było na niektórych liniach, mianowicie 
na węgierskićj, przerwaś komunikacyą.

W miejsce zmarłego niedawno hra
biego Kinckiego najwyższym kuchmi
strzyni dworu został mianowany podpuł
kownik hrabia Henryk W olkenstein, 
brat austryacko-węgierskiego ambasadora 
w Petersburgu.

NIEMCY.
* Berlin, 14 stycznia. O wspomnia- 

ućj wczoraj encyklice Papieża do Bisku
pów niemieckich piszą do „Germanii“: 
Encyklika ta ma stanowić odpowiedź na 
wspólny list pasterski Biskupów zebra
nych na kouferencyą we Fuldzie. Ency
klika mówi z umiarkowaniem, ale sta
nowczo o położeniu rełigijućm i stwierdza 
konieczność rozstrzygnienia kwestyi wy
chowania kleru. W końcu porusza spra
wę wolności katolickich misyi po kolo
niach ze stanowiska swobodnego rozwoju 
Kościoła katolickiego, a mianowicie kwe
styą wychowania misyonarzj’ katolickich 
w Prusach.

— Rada związkowa prze
kazała na dzisiejszśm posiedze
niu pruski wniosek monopolu wódki trzem 
wydziałom cel i podatków, handlu i ko- 
munikacyi, jako tćż prawniczemu.

— WDrugićj Izbie w Karlsruhe 
posłowie stronnictw katolickiego i libe
ralnego zapytali rządu, jakie myśli zająć 
stanowisko względem monopolu wódki.

— Prokuratora Galii z Gettyngi 
powołano wskutek śmierci nadprokuratora 
Seckendorfa jako współpracownika w pro- 
kuratoryi trybunału rzeszy w Lipsku.

— Zakaz. Ministerstwo spraw we
wnętrznych w. księstwa badeńskiego z po
wodu pewnego zdarzenia wzbroniło na 
przyszłość polowania na nagankę w nie
dziele i święta uroczyste, jako tćż wszel-

kich zebrań myśliwskich, na które się 
gromadzi większa liczba uczestników 
zabawy. ...

_ Trudności wstrzymujące
czasowo zawarcie konwencyi wojskowćj 
między Brunświkiem a Prusami są na
tury podrzędućj. Równocześnie pragną 
zatrzymać starodawne uniformy czarne, 
a kraj chce ponieść powstałe ztąd ko
szta Co do pułku huzarów, nie zachodzi 
w tćj mierze żadna przeszkoda; ale czar
ny uniform pułku piechoty wykraczałby 
przeciw prawu Rzeszy, niemieckićj. - 
Translokacya bruuświckiego pułku pie
choty nr. 92 z Metzu do Brunświku ła
two da się uskutecznić, a nawet jest po
żądaną, gdyż Bruuświk jest miejscem mo- 
bilizacyi i uzupełnienia pułku, gdy tym- 
czasem dotychczas w razie uruchomienia 
trzeba było rekrutów wysyłać tak dale
ko. Powszechnie sądzą, że translokacya 
nastąpi dnia 1 października r. b.

— Cesarz zaszczycił ministra 
Maybacha oprócz udzielonćj dekoracyi 
własnoręcznćm pismem, w którem mu w 
pochlebnych wyrazach dziękuje za do
tychczasowe działanie urzędowe.

— Schweninger w Peters
burgu- Car Aleksander, którego kou- 
stytucya ciała skłania się coraz więcćj do 
otyłości, zaprosił podobno Schweningera 
do Petersburga, aby poddać się jego ku- 
racyi.

— Parlament otrzymał projekt 
prawny, dotyczący sądownictwa w obsza
rach kolonialnych zamorskich.

— Wydział prawny Rady 
związkowćj przyjął — jak pisze „Nat. 
Ztg.“ — wniosek miasta Hamburga, wy
powiadający żądanie, aby dłużników ści
gano za granicą i kładziono areszt na 
składy towarów, które mają w kraju.

— Monopol. „Koelu. Vks. Ztg.“ 
pisze, że monopol piwa zawita niezadługo po 
przyjęciu monopolu wódki. W takim ra
zie nie poczekamy długo i za monopolem 
tabacznym. Te trzy przedmioty poda
tkowe zostają ze sobą w dość ścisłym 
związku; oue to mają zabezpieczyć pań
stwu tak gorąco pożądaną niezależność 
fiuanso-wą, one mają je uposażyć w wła
sne zasoby; a że to najłatwiej uskute
cznić drogą monopolu, tośmy już widzieli 
przy dwóch propozycyach podatkowych.

— Dwóch aptekarzy niemie
ckich otrzymało w ostatnich dniach ran
gę nadwornych aptekarzy sułtana i tytuł 
„Ekscelencyi.“ Są nimi Wilhelm Arnold 
z Ansbachu i Wittich z Kolonii. Oprócz 
wolnego mieszkania w pałacu sultańskim 
mają po 20,000 m. roczućj pensyi.

— Germanizacya. „Köln. Ztg.“ 
pisze, że język duński coraz więcćj znika 
w tych okolicach, gdzie za rządów duń
skich starano się zapewnić przewagę nie
mieckiemu.

— Stósunek frakcyi sejmo
wych. Obie frakeye zachowawcze liczą 
129 -(- 65, czyli razem 194 członków. 
Braknie im przeto do ahsolutnćj większo
ści 23 głosów. Zastęp narodowców skła
da się z 68 posłów. Ze stronnictw opo- 
zycyi liczą wolnomyślni 43, centrum 100, 
Koło polskie 15 — czyli razem 158 po
słów. Przewaga więc będzie po stronie

Ze sfer muzycznych.
Sevya. ¿Inijj».

I.
(Całego szeregu numer 6).

(Trio Mendelaoliua D-mol. — Nowelety Gadego 
opr. 29. — Kwintet Es-dur Schumanna op. 44. — 

Chwalebna innowacja. — Śpiew.) 
Wieczorek muzyczny, jakim dnia 29 

grudnia pożegnała spółka tercetowa rok 
ubiegły.zaliczamy do najiuteresowuiejszych, 
jakie sobie w dwóch ostatnich latach 
przypomnieć zdołamy. Na to korzystne 
wrażeuie złożył się w wielkićj części pro
gram , a poniekąd i eksekucya. Uznali 
tćż to zgromadzeni słuchacze i wielbiciele 
muzyki, już to bacznie się przysłuchując 
wykonywanym sztukom, już to obsypując 
wykonawców oklaskami. — Zagajono 
wieczór odegraniem przecudnego tria Meu- 
delsohua D-mol, którego wysłuchano z 
natężoną uwagą, lubo już jest zuane z 
przesztorocznych wieczorów. My jedna
kowoż nie możemy się wstrzymać od 
zwrócenia uwagi szanownych wykonaw
ców, iż w miejsce tćj kompozycyi byli
byśmy radzi słyszeli inną miejscowej 
publiczności mnićj znaną. Od czasu osta
tniego odegrania rzeczouego tria minął 
zaledwie rok jeden ; nie dziw przeto, że 
wielu z owoczesnych słuchaczy miało 
je w dość świeżćj jeszcze pamięci. Jest- 
ci to prawdą, że, co rzeczywiście piękne, 
przez powtórzenie na piękności nie traci; 
lecz drugiej strony urozmaicenie progra
mu nie mały takim produkeyom powab 
nadaje. Niechby pomiędzy pierwszém a 
ponownćm wykonaniem upłynęły przy- 
najmnićj dwa lub tizy lata; jeden rok 
jest zbyt krótkim przeciągiem czasu. — 
Nie bylibyśmy sobie pozwolili tćj uwagi, 
gdybyśmy nie byli dostrzegli, że już jeden 
z przeszlorocznych tercetów (trio Beetho- 
vena B-dur) także po raz drugi wyko- 
nano. — Mimo to wszystko uzuać na
leży, że wykonanie było sumienne, sta
ranne i o ile możności dokładne. Cudo
wną kantileuę drugiej części (Andante 
con moto tranquillo) odegrał p. Engel z 
głębokićm przejęciem i namaszczeniem. 
P. Fischer wtórował mu umiejętnie na

skrzypcach, które się odznaczały nader 
pięknym dźwiękiem i śpiewnością tonu.

Z radością także uznajemy, że ba- 
setlista p. Leon Szulc, który z miłości 
dla sztuki zjeżdża umyślnie z Berlina na 
te wieczory, przychylił się do szczerćj i 
przyjacielskiej rady naszej i jędrniejszym 
pociągiem smyczka stara się wydobyć 
ze swego instrumentu dźwięk o wiele do- 
nośniejszy i wyraźniejszy. Tak tćż być 
powinno. W tercecie są wszystkie trzy 
narzędzia muzyczne równouprawnione. 
Żaden nie powinien mieć przewagi nad 
drugienii; ale żaden też uie powinien do
browolnie zrzekać się tej równości praw, 
bo w ten tylko sposób tworzy się pożą
dane i piękne ensemble.

Następujące po tćm trio noweletty 
Niels W. Gadego wydały nam się co
kolwiek blademi w tak świetnem otocze
niu. Wilhelm Niels-Gade, Duńczyk, uro
dził się w r. 1817 w Kopenhadze, i był 
pierwotnie pierwszym skrzypkiem króle
wskiej kapeli. Odbywszy gruntowne stu- 
dya w teoryi muzyki, przeszedł na pole 
kompozycyi i udał się do Lipska, który 
przed czterdziestu kilku laty słynął jako 
jedno z głównych ognisk muzycznych i 
miejsce pobytu Mendelssohna i Roberta 
Schumana. Dawszy się już poprzeduio 
poznać światu muzykalnemu swą uwer
turą : „Nachklange aus Ossian“ (Echa 
Ossyana), zaprodukował się w Gewand- 
hauzie swemi symfoniami, które znawcy 
z wielkiem uznaniem, wielu nawet z en
tuzjazmem powitało. Niebawem rozwinął 
wielką płodność na polu kompozycyi mu
zycznej. Śpiewy, oktety, kwintety, kwar
tety’, kantata „Comala,“ sonaty, a nawet 
opera „Marietta“ posypały się jak z rę
kawa. Nadewszystko jednak zasłynęły 
jego symfonie, które obok Schumano- 
wskich najpoczestniejsze zajmują miejsce 
pomiędzy nowszemi tego rodzaju kompo- 
zycyami. Dziś jest starcem blizko siedm- 
(lziesięcioletnim, a w jego ostatnich kom- 
pozycyach już mało widać śladu dawniej
szej twórczości, werwy i bujności wy
obraźni. Głównym powabem jego utworu 
jest północny, skandynawski koloryt, lubo 
nie rzadkie są poszlaki naśladownictwa 
Mendelssohna. Puwyżćj wymienione no
welety, lubo są utworem lat młodości, nie

należą do jego kreacyi najwjdfltniejszych 
i zakrawają nieco na monotonność.

Koroną wieczorku był słynny kwintet 
Schumanna, utwór, nad który epoka po- 
heethowenowska w kameralnej muzyce 
nic co do formy i treści piękniejszego i 
doskonalszego nie utworzyła. Ułożył go 
Schumann w roku 1842, gdy stał w ze
nicie swej twórczej działalności i domo
wego szczęścia. Kilka lat przed tem po
jął był za żonę słynną pianistkę Klarę 
Wieck, i osiągnął szczyt swych długole
tnich życzeń mimo oporu jśj ojca. To 
szczęście, ta błogość przebija się w wiel
kiej części w ówczesnych jego utworach, 
do których i kwintet należy. Trudno 
rozstrzygnąć, co w tej kompozycyi więcej 
podziwiać, czy wielkość pomysłu, czy bo
gactwo fantazji i głębią uczucia, czy tćż 
misterność opracowania i sztuki kontra
punkty czuej. Środkowe andante — in 
modo d’una marcia — należy do najpoe- 
tyczniejszych kreacyi w rodzaju marsza 
żałobnego. Te urywane jęki i łkania 
pierwszego motywu, te z głębi piersi wy
dobywające się westchnienia, te Izy sta
czające się kroplami po martwobladem 
obliczu, nieopisane czynią wrażenie. W 
tćm pojawia się jakby głos zstępującego 
z niebios anioła pociechy ; usiłuje on u- 
koić smutek nieutulony, ale daremnie; 
strata jest zbyt ciężką, żal za głęboki. 
Gwałtownie tłumiony wybucha nareszcie 
w allegro agitato; dotknięty utratą uko
chanej osoby staje nad zionącą mogiłą, a 
nie mogąc stłumić rozpaczy, przeboleć do
legliwego smutku miota i wyrywa się z 
rąk wstrzymujących go przyjaciół, by się 
rzucić w grób na przj’jęcie jego gotowy. 
Mało znamy ustępów muzycznych tak 
pełnych psychologicznćj prawdy. W o- 
statnićj części pełuój męzkiego hartu i 
bohaterskićj dzielności podziwiamy mi
sterną kombinacyą tematu pierwszego 
allegra z finałowym motywem w końco- 
wćj fudze, wieńczącą niejako całość tego 
przedziwnego utworu. — Wykonania nie- 
podobno bezwzględnie pochwalić, nasam- 
przód dla tego, że część fortepianowa nie 
została odegraną w myśl kompozycyi. P. 
Engel pozwala sobie często zwolnień i 
przyspieszeń tempa w miejscach, które 
ściśle miarowo odegrać należy. Precj’- 
zya rytmiczna jest aieibtsiimai waruu-

kiem w wykonaniu utworów klasycznych. 
Drugie skrzypce i altówka nieśmiało się 
tćż jakoś odzywały; mianowicie ostatnią 
w motywie dominantowego tematu pierw
szego allegra, gdzie przejmuje motyw 
kilkakrotnie przez basetlę rozpoczynany, 
mało co słychać było. Mimo to nie go
dzi się nazwać egzekucyi kwintetu chy
bioną, gdyż dała nam poznać wielkość 
i szczytność pomysłu tego nieśirieHeluego 
utworu.

Nie mało się przyczyniła do uprzy
jemnienia wieczoru pani Theile odśpie
waniem aż dziewięciu kawałków, t. j. 
całego cyklu (sześciu śpiewów) Jansena. 
wydanego pod nazwą „Dolorosa,“ sekretu 
Schuberta, „nowej miłości“ Rubinsteina i 
„vergebliches Ständchen“ Brahmsa. Tu
taj nasamprzód uznać należy chwalebną 
innowacyą, którąby się godziło wszędzie 
zaprowadzić i nigdy od nićj nie odstępo
wać. Panowie spółkowi kazali bowiem 
wydrukować tekst wszystkich śpiewów 
wykonanych przez śpiewaczkę. Nie po
trzebujemy tego dowodzić, jak niezbędną
i kouieczuą jest ta procedura nie tylko
do ocenienia kompozycyi, ale nawet i sa
mego śpiewaka jako i śpiewaczki. Me-
lodya pieśni ma być. wiernj’m wyrazem
tekstu pod nią podłożonym. Czyż więc 
podobna, aby słuchacz należycie ocenił, 
jak się muzyk wywiązał ze swego zada
nia, jeżeli stojąc zdała od debiutującego 
śpiewaka nie słyszy tekstu, zwłaszcza 
gdy śpiewający grzeszy niewyraźną pro- 
nuncyacyą ? Nie tylko więc przy wy
konaniu dłuższych kantat i oratoryów ma 
publiczność prawo domagania się tekstu, 
ale i przy krótszych śpiewach i piosn
kach. Tuszymy sobie, że z czasem ten 
zwyczaj się upowszechni; jest bowiem 
koniecznj’m i na rozsądnćm opartym żą
daniu.

O pani Theile rozpisaliśmy się już 
obszernićj w roku zeszłym. Jest ona 
stworzoną na artystkę i umie się ustrzedz 
błędów pomiędzy śpiewakami niestety
zbyt upowszechnionych, jak np. niezno
śnego tremolowauia, mającego niby ucho
dzić za dowód wezbranego uczucia. Skala 
jej głosu nie jest zbyt obszerną; ale 
brzmienie jego miłe i dźwięczne, intona- 
cya nieskażona, pronuucyacya jak naj
wyraźniejsza. Artystka umie wybornie i

oKtawie oa najdelikatniejszego piani: 
sima do najdonośniejszego forte, któi 
jednak nigdy nie zakrawa na zbyteczr 
wysilenie i ubieganie się za efektem.

P. Theile stara się nadewszystko p< 
jąć utwór, który ma wykonać, tak w zs 
sadniczćj myśli, jak i w szczegółach, 
odgadnąć inteneye kompozytora; a ponii 
waż jest wysoko uzdolnioną i przesz! 
wyborną szkołę, dla tego też trudn 
jćj coś zarzucić, a publiczność zawsze j 
przyjmuje ze szczurem uznaniem i sympa 
tyą. Nie wszystkie kompozycye, któr 
p. flr-ile w tym koncercie odśpiewała 
mają w naszych oczach wartość równa 
Kompozycye Jensena (który, Spowiedzią 
wszy nawiasem, był tu podobno w roki 
1857 dyrektorem teatralnćj kapeli) wy 
dały nam się cokolwiek pretensyonalnemi 
O Wiele lepiej się słyszał „sekret“ Schu 
berta. Koroną jednak wj-stępu śpiewa 
czki było „Vergebliches Ständchen“ Brali 
msa, ułożone w stylu pieśni ludowćj; p 
lh. umiała je wykonać z tak wdzięczni 
prostotą i naiwną zalotnością, że wszy 
stkich oczarowała, a gdy grzmot okla 
skow me chciał się uciszyć, wykonali 
piosneczkę powtórnie. Czytaliśmy w ga 
zetach, że p. Theile ma liczne grom 
uczennic (przeważnie niemieckićj narodo 
wosci) z któremi około Nowego Roki 
wystBPdä przed publicznością. Niemie 
ckie dzienniki miejscowe uznały starań 
nosc i wyborną metodę jćj nauki. Mi 
zaś powtarzamy, cośmy już w roku ze 
szłym oświadczyli, że Poznań posiada u 
p. Th. śpiewaczkę, którąby się i niejedm 
z miast większych mogło poszczycić.

Następny, ostatni wieczór tercetowy 
ma się odbyć w miesiącu lutym. Sądzi 
mj jednak, że to strachy na Lachy; — 
szanowna spółka może się jeszcze namy- 
su, a widząc zajęcie, jakie umiała w pu
bliczności obudzić, zdecyduje się, jak M 
tkoweZeSZ^m’ Ua ^Wa w^stęPy doda-

„ ?V k°ńęu. nadmieniamy, że towarzy
szył p. Theile na fortepianie p. Sł., a 
g* 1 * a jego,. mianowicie w bogatćm akom
paniowaniu śpiewów Jensena, zasługuje 
na wszelkie uznanie. 6 J

Poznań, 8 stycznia 1886.
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rządu, chybaby zaszedł nieprzewidziany 
przypadek połączenia się konserwatystów 
w głosowaniu z frakcyą katolicką.

— Pół u rzędowe pisma oświad
czyły, że Niemcy wstrzymają się z ogło
szeniem pertraktacyi w sprawie Karoliń
skiej, ponieważ te rokowania w skutek 
nowo nakazanych wyborów kortezów hi
szpańskich winny być uważane jako zo
stające w zawieszeniu. Zdaje się. że 
głównie chodziło o to, aby przeciwnikom 
rządu hiszpańskiego w czasie wyborów 
odjąć wszelką sposobność nadużycia do
kumentu w celu nowych agitacyi. Teraz 
ogłosił „Reichsanzeiger“ cały układ.

— Ks. Mattes miał w czasie 
ostatnich wyborów kazanie w 
Pfullendorfie, w któróm nazwał narodow
ców najzagorzalszymi przeciwnikami Ko
ścioła katolickiego, oświadczając, że, kto 
na nich głosuje, dopuszcza się morderstwa 
na Kościele katolickim. W skutek zaszłój 
denuncyacyi skazał sąd ławniczy kazno
dzieję na 80 m. kary pieniężnój i zapła
cenie kosztów sądowych.

HOLANDYA.
* W reformowanym kościele 

holandzkim wybuchła schizma. Kal
wini,'trzymający się więcój zasad synodu 
dortrechckiego wypowiedzieli posłuszeń
stwo liberalnym menerom dzierżącym w 
ręku władzę kościelną. Ta władza zło
żyła z urzędu opozycyjny dozór jednego 
z kościołów amsterdamskich. Dozór ów 
jednakże, opierając się na „czystem sło
wie Bożem“ nie dał się ustraszyć, ani 
złożyć z urzędu, i opanowawszy gwałtem 
ów kościół zabarykadował się w nim, a 
opatrzywszy się w żywność i pościel 
oczekuje z rezygnacyą oblężenia.

Z Pamiętników Wasyla Łażyńskieio
Archiepiskopa polockiego.

(Ciąg dalszy.)
Tak się rozprawiwszy z pierwszym boha

terem swoim, przystępuje autor do drugiego, 
do Jana Krasowskiego, herbu Jastrzębiec, lecz 
ta apologia, sui generis, jeszcze mniej się u- 
dała, ponieważ autor tylko mówi o „dobrych 
bohatera swego chęciach,“ którym ciągle sta
wiano przeszkody wielkie. Siemaszko Kraso
wskiemu takie daje świadectwo, I p. 53. 
„Arcybiskup Jan Krasowski, syn unickiego 
księdza, wychowany byt w Wilnie w pa- 
piezkim alumnacie. Z ducha był on ruskim, 
bronił niezależności unitów od łacinnników, 
przyczynił się do zreformowania liturgii 
wschodniéj i wychowania młodzieży ducho- 
wnéj, ale dogmatycznie był on 
rzymskim katolikiem. Był to czło
wiek bardzo zdolny i czynny, lecz wszystkie
mu przeszkadzał smutny nałóg pijaństwa (zdaje 
się rodzinny). Liczono na niego, że pójdzie 
w ślady Metropolity Herakliusza, lecz usu
nięcie się jego było zapewne powodem 
niepomyślnego końca jego sprawy.“ (O téj 
sprawie będzie mowa niżej). Sądząc z tego 
„patentu,“ możnaby z pewnością wnioskować, 
że Krasowski w ślady Lisowskiego nie po
szedł, że „dogmatycznie“ był katolikiem. — 
Ks. Biskup Pełesz mówiąc o Arcybiskupie 
polockim, mimochodem wspomina, opierając się 
na Kojałowiczu, że „er soll ein Anhänger 
der russischen Orthodoxie gewesen sein,“ 
II p. 801. Bartoszewicz uważa go za po
dejrzanej wiary człowieka. Czcigodny ksiądz 
prałat Likowski, jeśli się nie mylimy, wy- 
raźnię nie wypowiada o Krasowskim swe
go zdania ; niczego się także doszukać nie 
można o nim u Theinera. Nam się zdaje, 
że świadectwo Siemaszki może tu mieć wiele 
wagi i znaczenia, zwłaszcza, że Łużyński 
nie mógł go faktycznie obalić. Ale przy
stępujemy do opowiadania samego Łużyń- 
skiego.

W roku 1810 przyjechał Krasowski do 
Połocka i tam w katedrze św. Zofii otrzymał 
święcenie biskupie od Grzegorza Kochanowi
cza, Biskupa łuckiego, następnie Metropolity, 
w asystencyi Józefa Bułhaka, natenczas Bi
skupa brzeskiego, Bisknpa-Sufragana wileń
skiego Adryana Hołowina, *) i łacińskiego Bi
skupa Cypryana Odyńca, Biskupa Hipponeń- 
skiego i. p. i., Sufragana polockiego. Bazy
lianie niby byli bardzo niezadowoleni z wy
boru Krasowskiego (który nie był Bazylia
ninem poprzednio), a także z drugiego, nastę
pnie z Biskupa Jakóba Okiełło Martusewicza, 
tego zacnego i świętobliwego pasterza, wycho- 
wańca Jezuitów polockicli, Biskupa najprzód 
łuckiego, a potem polockiego, od roku 1817 
do 1833, nienależącego również do zakonu 
Bazylianów. Zaczęli więc intrygę na wielką 
skalę, podług słów Łnżyńskiego. Tymczasem 
nastąpił 1812 r., tak znakomity w ważne 
wypadki dla całej Europy i dla państwa ro
syjskiego także. Niezwyciężony do tego czasu 
mocarz przyszedł do Wilna — wszystko i 
Wszyscy poddali się jemu ; powstał w Wilnie 
poniekąd nowy rząd tymczasowy i był ufor
mowany „religijny komitet“, jak opowiada 
Łużyński, prezesem którego mianowano Jana 
Śniadeckiego, rektora uniwersytetu i ze strony 
Unitów zasiadali w nim : snfragan wileński, 

g-, Adryan Hołownia, archimandryta mona- 
steru św. Trójcy w Wilnie, pamiętnego po
bytem tam św. Józefata, O. Kamiński, prowin- 
¡W Bazylianów i archimandryta mouasteru w 

tokach O. Lenartowicz. Jakie miały być 
Zamiary tego komitetu, wyjaśnia list Metropo-

? Ądryan Hołowina. opat bracławski (Braci
alei{.„wie Ufasław, w kowieńskiój gubernii (n 
tela powiat) od roku 1802, syn ob,

dn Wlte,)skieg0,. Polak, łacińskiego obrzi 
Sufras^a8u W8t<ipienia do Bazylianów, Bis 
Ptawwyn „z,ar2;idzaJW wileńską dyecezyą, czło 
* *weg0 charakteru, dobry katolik.

lity Kochanowicza do Arcybiskupa Krasow
skiego.*) Przytaczamy ten list cały do
słownie : „Jaśnie Wielmożny Mości Dobro
dzieju ! Dziesiąty miesiąc upływa iak oko
liczności wojenne przerwały wszelkie wzaiemne 
między nami znoszenie się. Dopiero, kiedy 
iuż w kraiu spokoyność i poczty zostały ure
gulowane, czynię ninieyszą do J, W. W. 
Mości Pana Dobrodzieja odezwę, i przy oświad
czeniu moiey atteucyi donoszę, iż żyję i 
iakkolwiek zdrowy iestem ; wszystek czas nie- 
spokoyny przemieszkałem w Żydyczynie (sławny 
monaster, rezydencya Biskupów Łucko - Uni
ckich, na Wołyniu w powiecie łuckim, nad 
Styrem), nie wydalaiąe się nigdzie. Patrza- 
liśray przez cztery tygodnie na nieprzyjaciół, 
którzy guberni}’ Wołyńskiej dwa powiaty, 
Włodzimierski i Kowelski byli całkiem zaięli. 
a Łuckiego część za rzeką Styrem leżącą, 
lecz byliśmy bezpieczni od napaduienia onych 
i moldawicka armija przy samym mieście 
Łucku, a awangarda z 10,000 złożona w 
Żydyczynie obserwowała; byliśmy więc bez
pieczni, nie czuliśmy skutków woyny i srogości 
oney w rozmaitych gatunkach. — Krai Bia
łoruski, iak nas dochodzą wieści, więcey nie
równie ucierpiał, będąc po dwakroć traktem 
woyny, raz gdy ciągną! nieprzyjaciel do Mo
skwy, drugi raz gdy z Moskwy uciekał.

Po śmierci Krasowskiego — tak dalej o- 
powiada autor — Biskup Martusewicz zarzą
dzał także łucką dyecezyą. Rządy tego Pa
sterza tak na Białej Rusi, jak i na Wołyniu 
były nieszczęśliwe, podług Łużyńskiego, „dla 
dzieła zjednoczenia,“ gdyż Martusewicz wpro
wadził znowu do obrzędów „te wszystkie na
leciałości łacińskie,“ z których starali się „o- 
czyścić“ cerkiew unicką „gorliwi jego poprze
dnicy.“ Ale — prawi dalej autor — Opatrz
ność Boska nie dopuściła jego długiej działal
ności na szkodę prawosławia: Martusewicz 
umarł już na początku 1833 r. Arcybiskupem 
połockim został Metropolita Bułhak. Ponieważ 
Metropolita nie mógł się oddalić ze stolicy, 
polecił przeto Łużyńskiemu być administrato
rem archidyecezyi i dóbr arcybiskupich, za
opatrzywszy go w potrzebną do tego instruk- 
cyą i w pełnomocnictwo, które wydał Łużyń
skiemu dnia 30 kwietnia 1833 r., datowane 
z Petersburga. Otrzymawszy ten dokument, 
wyjechał Łużyński natychmiast do Połocka w 
słodkiej nadziei, że odtąd „pobożne dzieło zje
dnoczenia greko-unitów w imperyum z prawo
sławiem i jego dążenia ku szczęśliwemu doko
naniu tego przedsięwzięcia i czynności znajdą 
silne oparcie u Metropolity unickich cerkwi 
w Rosyi.“ Ale czas już, abyśmy sobie przy
pomnieli, co o tym Metropolicie Siemiaszko 
mówi (I. p. 53): „Metropolita Bułhak, 70- 
letni starzec, łagodnego i prawego charakteru, 
lecz nie daleko widzący, rodem ze szlachty 
polskiej (z G odzieńskiego) rzymsko-katolickie
go wyznania.... Nie był on fanatykiem, ale 
z przekonania mocno się trzymał 
rzymskiego katolicyzmu.... Naj
więcej czasu poświęcał modlitwie“ i t. d. — 
Mamy więc prawo z tego wnioskować, że Łu
żyński albo wcale nie znał Metropolity, albo 
nie mówił prawdy (jeszcze będziemy mieli 
sposobność nieraz zwrócić na to uwagę, że 
Łużyński nie zawsze się odznacza prawdo
mównością) o swoim przełożonym, zaufania 
którego nadużył w okropny sposób! — Na
stępnie autor w krótkich słowach mówi o tych 
reformach (czyli właśnie deformacyach), jakie 
temi czasy (1827—1830) dokonane zostały. 
Znacznie obszerniej i nawet wyczerpująco tę 
rzecz traktuje Siemiaszko w swoich Pamiętni
kach, jak wiadomo; Łużyński zaś zbywa tę 
sprawę prędko; powiada bowiem tylko, że 
skutkiem najwyższego rozkazu były teraz tyl
ko dwie dyecezye unickie: białoruska, obejmu
jąca gubernie wołyńską, podolską, kijowską, 
ebersońską, mobylowską, witebską, Kurlandyą 
i część mińskiej, — i litewska, dawniejsza 
dyec. brzeska i wileńska; ilość monasterów 
także zmniejszoną znacznie została (było już 
tylko 23 monast., oprócz tych, przy których 
były szkoły). Na tem kończy się część I. Pa
miętników.

*) List pisany w oryginale po polsku i choć 
ci dostojnicy kościoła unickiego prowadzili „borbę“ 
za rnszczyznę, używali jednakże pomiędzy sobą 
języka polskiego, więc nawet podług pruskiego spo 
sobu spisywania ludności, można ich zaliczyć do 
Polaków.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

BLroniłŁa,

miejscowa, prowymioa i zaparáa.
Poznań, piątek 15 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy
komisoryczny chirurg powiatowy powiatu bia- 
łogrodzkiego, pozasłużbowy lekarz sztabowy, 
dr. T e o d o r H e g k w Wielkim Tychowie, 
mianowany został definitywnie chirurgiem te
go powiatu. ___________

* Interpelacya polska w sprawie 
wydalań, była dziś przedmiotem rozpraw 
w parlamencie niemieckim.

* P. Stefan Żupański, syn zasłużonego w 
mieście naszóm nakładzcy ś. p. J. K. żupań- 
skŁgo, objął z dniem dzisiejszym w posiada
nie nakładową księgarnią przy Nowćj ulicy, 
którą nadal pod dotychczasową firmą prowa
dzić będzie. Mamy nadzieję, że zaufanie, ja
kiem się dotychczas ta zasłużona firma cie
szyła, przejdzie z ojca na syna, któremu ży
czymy jak najlepszego powodzenia w odziedzi
czonym po zacnym ojcu zawodzie.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
69,31 marek. Parafia Pniewska za rok 1885 
12 marek. — Razem 81,31 marek.

* Teatr. Dziś po raz pierwszy komedya we
dle powieści J. I. Kraszewskiego „Herod 
bab a“.

w sobotę komedya hr. Fredry „P r z e d

śniadaniem“, monodram Ładnowskiego 
„Berek zapieczętowany" i komedya 
Swiderskiego „Dzieciaki“.

Początek przedstawienia o godziuie 5 po 
południu, koniec przed 7.

Ceny zniżone a mianowicie: loże partero
we, I. piętra i balkon I. piętra po 1 marce 
60 fen., krzesła parterowe po 1 marce 10 fen., 
loże II. piętra po 55 fen., parter 25 fen., 
galerya 15 fen.

* Publiczność poznańska będzie miała w 
czwartek sposobność poznania pisarskiego talentu 
pani Zapolskiej, artystki sceny naszej. W dniu 
tym bowiem dana będzie na benefis p. Sagano
wskiego farsa tejże autorki p. t. „Łysy Kupi- 
dyn.“ Jest to utwór, o ileśmy słyszeli, wcale 
udatny. Pani Zapolska zażywa obecnie w 
świecie literackim pewnego rozgłosu, miano
wicie z powodu swych nowelek, umieszczanych 
w pismach lwowskich i warszawskich — 
wyszedł już nawet pierwszy zbiór ich pod 
tytułem „Akwarele“ — a krytycy przyznają 
autorce oryginalny talent pisarski, choć 
wszyscy godzą się na sposób przeprowadzenia 
rzeczy. My też z naszego stanowiska potę
pić musimy realistyczny, zolowski kierunek 
utworów pani Zapolskiej. — Jako artystka cie
szy się pani Z. u publiczności wielką sym- 
patyą. Nie wątpimy też, że teatr nasz tak 
ze względu na autorkę-artystką, jak i ze 
względu na benefieyanta, który z powodze
niem z ról sobie powierzonych się wywięzuje, 
w przyszły czwartek szczelnie się zapełni.

* Ostrzeżenie. Nr. 221 biletu na krze
sła na koncert Mierzwińskiego zgubiono. Wła
ściciel wszakże takowego otrzymał duplikat. 
Zgubiony więc bilet nie ma żadnej wartości.

* Lekcye śpiewu Koła Śpiewackiego pol
skiego odbywać się będą odtąd regularnie co 
piątek ewent. co drugi poniedzia
łek. Najbliższa lekcya w piątek dnia 15 
b. m. o godz.inie 9 wieczorem w lokalu To
warzystwa Przemysłowego. Prosimy bardzo 
o liczny udział. Zarząd.

* W niedzielę dnia 17 stycznia r. b. urzą
dza Towarzystwo Rzemieślników Polskich na 
sali hotelu saskiego przedstawienie teatralne. 
Amatorzy odegrają: „G a ł g a n d u c b“ czyli 
„Trójka hultajska“, melodram z pro
logiem w siedmiu obrazach przpz Nestroja, — 
muzyka M. Williama. Zakończy jako Apo
teoza do sztuki powyższćj „Żywy obraz“. 
Po przedstawieniu „wieczorek z tańcami“. — 
Początek o godziuie 7mej.

* Rezultat spisu ludności z dn. 1 grudnia 
1885 Poznania jest następujący: Obecnych 
było 68,318 osób, i to: 37,949 katolików 
(17,516 pici męskiej, 20,433 płci żeńskiej) 
23,599 ewangelików’ (12,198 płci męskiej, 
11,401 płci żeńskiej), 85 innych wyznań 
chrześciańskich (45 płci męskiej, 40 płci żeń
skiej), 6077 żydów (3276 płcimęzkiej, 3401 
płci żeńskiej), nieznanej religii 8 (5 płci mę
skiej, 3 płci żeńskiej). — Chwilowo obecnych 
było 1426 osób. Zamieszkałych, lecz chwi
lowo nieobecnych było 512 osób. Stałych 
mieszkańców liczył zatem Poznań w dniu 1 
grudnia r. z. 67,404. Najstarszym mie
szkańcem w Poznaniu jest Polka, mieszkająca 
przy ulicy Długiej, która się urodziła dnia 
30 kwietnia 1788 r., nadto wykazuje spis 
jednę osobę urodzoną w roku 1789, dwie uro
dzone w r. 1791, dwie w r. 1792, trzy w 
r. 1793, trzy w r. 1794, pięć w r. 1795, 
ośm w r. 1796, ośm w r. 1797, dziewięć w 
r. 1798 i siedem w r. 1799 — a więc ogó
łem 50 osób urodzonych w zeszłem stuleciu.

* Teatr polski w Gnieźnie. Tutejsze to
warzystwo dramatyczne da trzy przedstawie
nia w Gnieźnie w hotelu Europejskim, a mia
nowicie :

Jutro dnia 16 b. m. komedya Abra- 
bamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grze
czności“.

W niedzielę dnia 1 7 b. m. komedya „Po r- 
wanie Sabinę k“.

W poniedziałek dnia 18 b. m. obraz dra
matyczny z powieści H. Sienkiewicza „Ogniem 
i miecze m“.

* Według sprawozdania kasy wdów i sie
rot po nauczycielach elementarnych za rok 
1884/85, znajduje się w obwodzie rejencyi 
poznańskiej 2073 posad nauczycielskich, po
między niemi 50 nieobsadzonych. Liczba 
członków wynosi 2186. Pensye pobierało 
z czasu aż do 1 stycznia 1881 roku 110 
wdów, z czasów następnych 350 wdów i 25 
rodzin osieroconych. — Dochód wynosił 
91,130,10 m. i to 2124 ze wstępnego, 
32,230 m. z posad, 25,221,50 m. od gmin, 
2960 ni. z należytości przy podwyższeniu 
peuoyi, 294 m. z należytości przy zawieraniu 
związków’ małżeńskich, 28,250,39 m. z pro
centów od kapitała, 50 m. z nadzwyczajnego 
dochodu. — Rozchód wynosił 111,966,09 m. 
i to na pęnsye dla wdów 106,162,65 m., dla 
sierót 5641,44 m., inne wydatki 162 m. — 
Wydatki przewyższyły dochód o 20,835,99 m., 
które pokryła kasa państwa.

* W Rawiczu zmarł pocztylion Kulik z 
Królestwa, urodzony w roku 1780. Odzna
cza! on się talentem muzycznym i przesłużył 
na koźle przeszło 80 lat. O Kuliku pisał 
Kurpiński w „Tygodniku muzycznym“, przy
znając mu ogromne zdolności, trąbił bowiem 
sławnie. Współcześni pisywali dlań specyalne 
sztuczki, które na trąbce ze słuchu wygrywał. 
Umarł na łaskawym cblebie u prawnuka.

* „Tygodnik lllustrowany“ rozpoczął z 
Nowym Rokiem drukować artykuł p. t. „P o- 
słowie polscy w parlamencie 
niemiecki m“. W numerze drugim z ro
ku bieżącego znajduje się dalszy ciąg tego ar
tykułu a zarazem krótkie życiorysy i portrety 
posłów: Ignacego Łyskowskiego, Teofila Ma- 
gdzińskiego, Micbala Kalksteina, hr. Leona 
Skórzewskiego, ks. dr. Ludwika Jażdżewskiego, 
księcia Ferdynanda Radziwiłła, Antoniego 
Kalksteina i Michała Sczanieckiego.

* Bydgoszcz. S p r a w o z d a nie z czyn
ności Towar z. Pań Miłosierdzia

szawy, wydalony przed 4 miesiącami wraz Z 
żoną swoją Elżbietą i dwojgiem dzieci: czte
roletnią Heleną i 13 miesięcy liczącą Każmi- 
rą z Torunia, gdzie przez wiele lat przebywał, 
osiadł we Lwowie, otrzymawszy zajęcie jako 
dozorca latarników u przedsiębiorcy naftowego 
oświetlania miasta. Wczoraj rano o godzinie 

wyszedł Kowalski z domu do służby, a za 
chwilę po nim i żona jego, zapaliwszy w piecu, 
udała się do miasta, mianowicie do komitetu 
wygnańców poznańskich po zapomogę, pozosta
wiwszy wspomniane dzieci bez dozoru w mie
szkaniu. Kiedy o godzinie 11 przed połu
dniem Kowalska powróciła do domu, zastała 
już w sieniach takie kłęby dymu, że nie mo
gła wejść do mieszkania i dopiero przywołany 
stróż wyważywszy okno, zdołał dostać się do 
wnętrza tegoż i wynieść dzieci, z których star
sze leżało na podłodze, a młodsze na łóżku, 
lecz już bez życia, uduszone dymem. Wszel
kie usiłowania aby je przywrócić do życia, po
zostały bez skutku.

* R. R. P. P. Jesuitae, tak pisały za „Neue 
Freie Presse“ różne pisma liberalne, zostali 
wypędzeni z księstwa Monaco — przyczćm nie 
brakło tóż mnićj więcćj dowcipnych aluzyi. 
Poseł księstwa Monaco w Wiedniu p. Otta: 
viano Naldini pisze, że R. R. P. P. Jesuitae 
w Monaco nie zostali wypędzeni, te owszem 
cieszą się wszelkiemi względami władz świe
ckich i duchownych. — O. Beckx, 90-letni 
starzec, jenerał 00. Jezuitów jest ciężko choiy.

* W Japonii istnieje podobno zamiar zró
wnania religii cbrześciańskiej z innemi wia
rami wsckodniemi — i to podobno w sku
tek listu, jaki Leon XIII wystósował do 
Mikady.

św. Wincentego k Paulo z r. 1885. 
Składając, jak zwykle, roczne sprawozdanie 
z czynności tutejszego Tow. Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo, rozpoczynam tym ra
zem, niestety, takowe od wynurzenia naj
szczerszego smutku i żalu z powodu śmierci 
czcigodnój dobrodziejki Towarzystwa naszego, 
ś. p. hr. Melanii Skórzewskiej z Łubo- 
stronia. Szczodrobliwa jój ręka, dosięgająca 
wszędzie, gdzie chodziło o otarcie łez nie
szczęśliwym, a którą tylko nieubłagana śmierć 
na zawsze zamknąć zdołała, nadsyłanym od 
wielu lat regularnym hojnym datkiem dopo
magała trudnemu zadaniu naszemu ku pod
trzymaniu nader tu potrzeb nój, a z powodu 
różnych smutnybh okoliczności zaledwie wege
tującej instytucyi. Ubytek ten da się dotkli
wie uczuć biednej naszej kasie i postawi w 
niemożności niesienia choć małej ulgi niejednej 
nieszczęśliwej matce, nie zdolnej własnemi si
łami i pracą wyżywić kilkoro drobnych 
dziatek.

Nie tracimy przecież nadziei, iż znajdą 
się litościwe osoby, których serca rówmież 
temi wzniosłemi cnotami miłości Boga i bli
źniego ożywione, jaktemi szlachetna dusza 

p. niebożczki jaśniała, zechcą łaskawie na
szym najlepszym chęciom dopomódz nie tylko 
do dalszego podtrzymania Towarzystwa, ale 
nadto i do rozszerzenia naszej działalności; 
prosimy o to serdecznie w imię Tego, który 

maluczkich do Siebie przygarniał.
Zebrania Pań datkująeycb i czynnych od

bywały się w mieszkaniu prezydującego nam 
obecnie szanown. ks. wikaryusza Fabisza. — 
Czterdzieści kilka familii odbierało miesięcznie 
wsparcia — których ogólna liczba wynosiła 
w ciągu roku 541.

Dochodu rocznego ze składek mieliśmy 
633 mrk. 58 fen. Kolekty z kościoła poje- 
znickiego 50 mrk. 65 fen. Razem 684 mrk. 
23 fen.

Rozchodu na miesiące: wsparcia 568 m.
5 fen., dalej za 150 łokci płótna na ko
szule, barchan, pończochy wełniane 69 mrk., 
za pierniki, jabłka, orzechy dla 60 dzi ci 
12 marek, gotówką na cbleb, mięso w’ święta 
33 mrk. 80 fen. Ogółem 682 mrk. 85 fen. 
Zostaje w kasie na r. b. 1 mrk. 38 fen.

Nadesłane od różnych dobrodziejów dary 
jako to: 60 pięknych strucli, od jednćj z
gorliwych członków Tow. Pań Stojaczyk, dalćj 
nowe i stare rzeczy dla dzieci, bieliznę starą, 
fartuchy i inne użyteczne drobnostki, wszy
stko to wraz z zakupionemi przez Towarzy
stwo wyżej wspomnianemi przedmiotami roz
dane zostało w dzień Gwiazdki między biedne 
rodziny, przez niżej podpisaną w własnćm j^j 
mieszkaniu.

Wszystkim więc dobrodziejom Towarzy
stwa naszego tak miejscowym jako i zamiej 
scowym, miło mi w imieniu biednych naszych 
wypowiedzieć najszczersze „Bóg zapłać !“

Bydgoszcz, 14 stycznia 1886. Ulica 
Rybacka (Fischer Strasse 4).

Julia P r e y s s, 
Przewodnicząca i kasyerka Tow.

* Z Prątnicy nad Lubawą donoszą do 
Gaz. Tor.,“ że wiadomość o opuszczeniu 

przez parafian kościoła w 25 letni jubileusz 
cesarza podczas śpiewu „Te Denni laudamus“ 
jest zupełnie fałszywą i tendencyjnie zabar 
wioną. Nabożeństwo odbyło się zwyczajnym 
porządkiem, zaraz potem i nieszpory a w koń
cu zaśpiewano „Te Deum.“ Była tymczasem 
już druga godzina a dla spóźnionej pory już 
przed nieszporami wyszło kilka kobiet, które 
mając małe dzieci w domu, spieszyć się mu- 
siały z powrotem. Kilkaset ludzi zaś było 
do końca nabożeństwa obecnych. Przyczyną 
tej fałszywej wiadomości był podobno sam 
ks. 11-bel, który smutne miał zajście z sędzią 
Kretschmerem w Lubawie. On to podobno 
zadrwił sobie z biesiadników, opowiadając, że 
tylko on i organista zostali w kościele — 
ztąd poczęto na gwałt dzwonić o polskiój 
propagandzie. Zarząd kościelny upomniał się 
u ks. Hebla o sprostowanie wiadomości w 
„Drewenzer Post,“ i tenże obiecał, iż to 
uczyni, ale dotychczas obietnicy nie dotrzymał.

Donoszą także do „Gaz. Tor.,“ że w dy 
scyplinarnem śledztwie przeciwko sędziemu 
Kretschmerowi świadkowie potwierdzają opi
sane fakta. Pan sędzia po wyrzuceniu go za 
drzwi, powrócił niebawem do sali, a ks. H. 
chciał mu winę darować i rzecz załatwić ofia
rując pocałunek, którego sędzia, jako od księ
dza katolickiego, przyjąć uie chciał, a gdy 
ks. Hebel zaczął się szarpać, zamierzył się 
sędzia po raz drugi. Obecni goście atoli po
wtórnie p. sędziego za drzwi wyrzucili.
Co do powmdów zajścia, świadkowie zeznali, 
że na obelżywo słowa sędziego ksiądz po 
chwili przystąpił do niego i powiedział, że za 
taką obelgę zasłużył sobie na policzek, nie 
powiedział tego jednak w groźnym tonie a po
rywczy sędzia w tej chwili uderzył go 
twarz. — „W styczności z tą sprawą, piszą 
do „Gaz. Tor.,“ stoją miejskie wybory ra
dnych. Cały szereg denuncyacyi o mniemane 
nadużycia wyborcze posypał się do prokurato
ra i wyznaczono termin w śledztwie na dzień 
15 b. m., przed p. Kretschmerem. Oskarżeni 
korzystali z przysługującego im prawa i pro
testowali przeciw prowadzeniu śledztwa przez 
wszystkich tych sędziów tutejszych, którzy 
agitacyą się odznaczali, a sąd ziemiański w 
Toruniu widać uwzględnił zażalenie, gdyż ter 
min zniesionym został.“

* Łazienki dla dzieci szkólnych wysta
wiono już w Getyndze, za którój przykładem 
idą inne miasta, podobno także i Wrocław 
który, jak wiadomo, leży blizko Poznania 
Szkoda, że u nas dodatek komunalny wynosi 
już 206 proc.! — bo z pewnością obok wy 
soko płatnego inspektora turniejów mielibyśmy 
niezadługo jakiego „bademajstra."

* Okropny wypadek, jaki spotkał rodzinę 
jednego z nieszczęśliwych wygnańców, opisuje 
„Gazeta Lwowska“. Jan Kowalski, czeladnik 
szewski, liczący lat 34, pochodzący z War

ti;b,i:<w«ahy.
Paryż, 14 stycznia. Na ciele za

mordowanego prefekta dep. Eure znaj
dują się dwie rany, i to na głowie, 

których jedna pochodzi od wystrzału 
rewolwerowego, a druga od uderzenia 
ostrem narzędziem. Dotąd nie wykryto
mordercy.

Białogród, 14 stycznia. Wczoraj 
nastąpiła wymiana jeńców; Serbowie wy
dali Bułgarom pod Sukovmost (?) 2541 
szeregowców wraz z oficerem, Bułgarowi« 
zaś Serbom 1073 żołnierzy. Dotąd nie 
wiadomo, czy i pod Bregową wymieniono 
jeńców.

Waszyngton, 13 stycznia. Na 
posiedzeniu senatu wniósł Ingalls o u- 
chwalenie rezolucyi, według którój hicie 
srebrnój monety ma trwać tak długo, aż 
nie osięgnie sumy 500 miliouów dolarów.

Wiaaomości literacKie i artystyczne.
* Księgarnia Katolicka, która w roku ubie

głym zajmowała się wydawaniem „Lutni Pol
skiej“, wydala także, jak to swego czasu do
nosiliśmy „Wieniec Pieśni Polskich“. Pierw
szy zeszyt „Wieńca“ poświęciło wydawnictwo 
„Lutni“ Mierzwińskiemu. Zeszyt ten obej
muje następujące pieśni nasze ludowe: Za Nie
men bet precz — Młody wojownik — i Lśni 
blaskiem kwietnia błoń — z pięknie opraco- 
wanem towarzyszeniem fortepianu, układu Ste
fana Surzyńskiego.

Z powodu bliskiego przyjazdu Mierzwiń
skiego, zwracamy uwagę Szanownych Czytel
ników naszych na w mowie będący zeszyt 

Wieńca“. — Bliższe szczegóły nabycia jego 
podaje zamieszczony w dzisiejszym numerze
odnośny inserat Księgarni Katolickićj.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 stycznia.

BAZAR. Cesarsko-królewski anstryacki i kró- 
lewsko-pruski nadworny śpiewak Mierz
wiński wraz ze służbą z Warszawy, Fisch- 
bof z Wiednia, Liebling z Wiednia, ksiądz 
Jezierski z Dąbrówki, hr. Kwilecki z Opo
rowa, br Kwilecki z Dzierzążna, Skrzy
dlewski k, fizegotek.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani Różycka z córką z Prus Zachodnich, 
br. Czarnecki z Ruska, hr. Skórzewski z 
Rososzycy, pani Sczauiecka z Nawry, Za
krzewski z żoną ze Skoków, Swinarski 
z Rogoźna, Kurnatowski z Przysieki, 
Scbilf z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Krzysztoporski z Wieszczyczyna, Zielo- 
nacki z Berlina, Goldschmidt z Wrocła
wia, meceuas Parczewski z Kalisza.

Telegram giełdowy.
Berlin, 15 stycznia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 151,50 
czerwiec-lipiec 156,50 

Żyto słabo.
kwiecień-maj 132,—
maj-czerwiec 132,75 
czerw.-lipiec. 133,75 

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 43,20
maj czerw. 43,50

Okowita stale, 
w miejscu 38,10
stycz.-luty 38,40
kwiecień-maj 39,40
maj-czerwiec 39,70
czerwiec lipiec 40,70

Owies
kwiecień-maj 131,25
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. —0,000

Kapitały.
Berlin, 14 stycznia 1886. 
Galie, akc. k. 88,25 
Pr. consol. 4% 104,60
Pozn. 4% listy z. 101.20 
Poz. 3*/2°/o list. z. 98,50 
Pozn. listy rent, 102,20 
Austr. banknoty 160,80 
Austr. renta złota 90,25 
Austr. losy 1860 118,— 
Włochy 97,25
Rurauny 104.90
Roś. banknoty 200,75 
Ros.-ang.pożyczk. 97,40 
Pol.50/Oli8tyzast. 61.75 
Pol.lik.l.zast. 55,90
Kredyty 491.50
Kolćj państwow 424.50 
Lombardy 214b0
Usposob. spokojne.

! Szczecin, 15 stycznia 1886. (Kursa końc.) 
Pszenica niezm. 
kwiec.-mąj. 154,50
maj czerwiec 156,50

Żyto niezm.
kwiec.-maj. 129,50
maj-czerw. 130 50

Iśi rzeo. niezm.
styczeń
kwiec.-maj

Okowita potw.
w miejscu. 36,60
kwieć maj. 38 20
czerwie-lipiec. 39,70
lipiec-sierpień 40,40

Petroleum
w miejscu 12,-

Rzepik
w miejscu

43.50
44 50



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Austryackie 500-złotowe losy z r. 1860.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 lutego. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy lo
sowaniu około 270 marek, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za pre
mią 2,50 marek za sztukę.

§n§ Z prowincji, 15 stycznia. (Chmiel). 
Sytuaeyą na targu chmielnym można uważać za 
ustaloną, gdyż istnieje już od kilku tygodni do
bry popyt na towar delikatny. Kupcami są kra
jowi mielcarze i czescy handlerze; bawarscy zaku
pują mato. Gatunki średnie po cenach teraźniej
szych idą do Anglii, towar pośledni natomiast 
mało jest pokupny. W notowaniach nie nastała 
żadna zmiana. Płacono za gatunek wyborowy do 
85 mrk., za średni 45—50 mrk., za pośledni mrk. 
Krajowi handlerze zakupili w ostatnich dniach 
większe partye na rachunkach sąsiednich prowincyi. 
Zapasy są jeszcze dość znaczne, choć przeważnie 
w gatunkach średnich i poślednich. Towaru zielo
nego coraz więcój ubywa.

(W.) Poznań, 15 styczma (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— cent, styczeń 120,— płc., styczeń-luty 120, 
płacono, luty-marzec —,— płac., kwiecień maj 
— płac.

O ko w i ta: słabo.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń 36 30 płac., luty 36.60 płac., marzec 
37,10 pł., kwiecień 37 60 pl., kwiecień-maj 37.90 
płac., maj 38.20. płac, czerwiec 38,90 płac., lipiec 
39. 60 płac, sierpień 40,10, płac.

Okowita: w iniejsen (bez beczki! 36.— płac.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto; bez interesu. „

Okowita, (z beczką) pr. 100, 10,000”,o
'Pralles. Wypowiedziano —, btr-i ce“& ,»^0" 
wiedziano 36,20, styczeń 36,20 m., luty 36,40 m., 
kwiecień-maj 38,00 mrk., czerwiec 39,00 mrk., 
lipiec 39,60, w miejscu bez beczki 36,00 m.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu

______ Poznań, dnia 15 stycznia 1886

Przedmiot.
towar

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 15 stycznia 1886.

.......... .............. . ........ .

TO W AR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 14 90 14 30 13160 — —

— — — —
Żyto............... 12 10 11 80 11 50 — —
Jęczmień . . 13 — 12 — ll!3O — —
Owies . . . 13 — 12 40 1180 — —

w nowy . . — —
Groch wrzący . —
Kartofle ... 2 20 1 80 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — —

„ niebieski
Rzepik zimowy — — — _ — — —
Rzep zimowy . — — — — — — -

Pszen. 
Żyto j

JęczmJ’
V

najw.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.

za 100 kl.

Inajw. 
Owies tnajn.

dobry 
«

śred. pośle. przecięci!

60
14

11

11

12 70

Bydgoszcz, 14 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., piękna 142—145 m.. śre
dnie gatunki 138—141 m., poślednia 130—136 m.

2yto niezm. najdelik. 118-120 mrk., pośle
dnie 115—117 mrk.

Jęczmień piękny gatuu. 124—130 mrk., na 
pasze — inrk., pośledni 115—122 mrk.
P Owies w miejscu 120-128 marek, posledn

(Proch wrzący 145-155, na paszę 120-130 

mareOkowita za 100 litr, a 100% 36.25 m.

Wrocław, 14 stycznia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) niezm., wypowiedziano 

—centn., Cena wypowiedziano —■ styczeń 
128.— płac., kwiecień-maj 1886 133,— żąd., maj- 
czerwiec 135,- żądano, czerwiec-lipiec 137,- żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąt
bieżąc^ie,, Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecien-may 133, 
żądano maj-czerwiec 134,- żąd., czerwiec-lipiec 
135 50 żąd.

O16j rzepiowy b. in„ wypowiedz.—— cen., 
w miejscu —,— żądano, grudzień 45- żądano, 
kwiecień-maj 45,— żądano.

Okowita niżśj, wypowiedziano -litiów 
w miejscu -,- płac., styczeń 36,40 płac., kwie
cień-maj 38,30 pł, - żąd, mai-czerwiec 38,50 pł., 
czerwiec-lipiec 39.60 płac, lipiec-sierpień 40,60 żąd ■

36.40 m.
Ceny targowe z dnia H stycznia 1886.

Pos tanowienia 
miejskiéj 

deputacyi targów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 
ciężki

naj-
wyż.
MJ.

naj-
niż.
MF.

kilogramów

naj-
wyż.
MF

średni 
naj- 
niż. 

M|F.
13 60
1320
1220
1193

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . • •
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . • 
Siemię lniane 
Siemię konop

00 klg-

1 piękny
20 00
19 50
22 50
21 00
25 —
17

lekki towar 
naj- 
wyż.
M!F.

13110
1280
1200
llj50
1230
13100

na,-
niż.

MiF
90
60
60
10
70
00

towar
średni | pośledni.

19 
18
20 
19 
23 
16

18
18
19 
18
20 
16

40
20

00
50
00

Dnia 13-go b. m. zakoń
czył żywot doczesny po kil
kudniowych ciężkich cierpie
niach członek Towarzystwa 
naszego ś. p. ,1447)

JÓZEF PADE.
Pogrzeb odbędzie się w nie

dzielę dnia 17 b m. z połu
dnia o godz. 2 z domu ża
łoby przy ul. św. Marcina 5.

Msza św. żałobna odprawi 
się w poniedziałek dnia 18go 
b. m. o godz. 6 rano w ko
ściele farnyra. Prosimy o li
czny udział
Zarząd Tow. „Stella.“

Niebawem wyjdą z druku:

Wskazówki i uwagi
jubileuszowe

na r. P. 1886
dla

dyecezyi gnieźnieńskiej i pozn.
wydał

ks. dr. Łukowski
repetent seminaryum w Gnieźnie.

Zamawiać można u autora i we wszy
stkich księgarniach. Cena 20 fen.

Z dniem dzisiejszym przeszła księgarnia pod firmą

J. K. ŻUPAŃSKI
na moją wyłączną własność i pod tą samą firmą jak do
tychczas prowadzić ją będę, o czem mam zaszczyt donieść 
Szanownym Odbiorcom oraz wszystkim Interesentom.

Mając nadzieję, że Szanowni PP. Odbiorcy zecbcą mnie 
i nadal zaszczycać swojemi względami, nadmieniam, że 
z mej strony wszelkich możliwych starań dołożę, aby zau
faniu godnie odpowiedzieć.

Stefan. Żupański.
Poznań, 15 stycznia 1886. 

(1444)

Z dniem pierwszego stycznia otwo
rzyłem nowe (1431)

biuro strzeżeń
wszelkiej służby i upraszam łaskawe 
państwo, aby się do mnie zgłaszali

W. Sypniewski,
ul. Bramkowa nr. 17.

nakładem księgarni i składu nut
letdynanda HOESICO w® Warszawie

do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach 
i składach muzycznych w Poznaniu, wyszły następujące 

dzieła muzyczne:
Praktyczna

Szkoła na skrzypce,
zebrana z rozmaitych celniejszych autorów i ułożona przez Władysława 
Górskiego, b. profesora klasy wyższej skrzypkowój Konserwatoryum 

Warszawskiego.
Cz. I. Dla początkujących Cenars. 2 | Cz. H. Szkoła 5 pozycyi Cena rs. 25. 

Teraz wydana: '
Część III (ostatnia) Przygotowanie do Edot, Kreutzera, Fiorellego

i Rodego. Cena rs. 2 kop. 50. _ .
Szkoła ta, opracowana według nowej zupełniemetody, a je-

dnocząca w sobie zalety wszystkich najlepszych szkół, jakie dotych- 
czas napisane zostały, z wielkim uznaniem przez świat muzyczny i prasę
przyjętą została. . . „i,

Oszczędza ona przytem uczącemu kupowania w ciągu nauKi roznycn 
ćwiczeń i etudów po każdój bowiem regule pydaje zaraz odpowiednie ćwi
czenia różnych najcelniejszych autorów, stopniowane i zastósowaue według
kursu we Warszawskiem Konserwatoryum muzycznem.

Ogłoszenie przedpłaty.
S5 fen.

za 1 egzemplarz fr. dzieła: Ał J- 
Klad Oflary Mszy sw. Mar
cina z Kochem Kapucyna,
wydanie III. (323)

Przepłatę przyjmujemy do 1 lu
tego 1886, czyli do ukończenia druku,
poczem cena podwyższoną będzie. 

Na 10 egz. jeden w dodatku.

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie.

Ks. dr. Łukowski.

Obiady
w abonamencie aim.

poleca (1354)

Co dopiero, wyszła i jest do nabycia w Drukarni I£u- 
rycra Poznańskiego

Mowa żałobna
powiedziana na pogrzebie

ś. p. Melanii ze Skórzewskich
Hr. Skorzewskiej

w kościele parafialnym w Łabiszynie przez ks. Wł. Chotko- 
wskiego św. Teol. Doktora i Profesora w Uniwersytecie Ja

giellońskim, posła do Rady Państwa w Wiedniu.

Cena 2 marki.

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
wydała własnym nakładem i poleca:

Wieniec pieśni polskich
poświęcony

Mierzwińskiemu,
Z towarzyszeniem fortepianu opracował St. Sarzyński.

'Cerxa, 2
przesyłką 2.20 mrk. ___ (1441)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Wielka teoretyczno-praktyczna

według Leberta i Starka, profesorów Konserwatoryum w _ Sztuttgardzie. 
Spolszczona i wydana przez Władysława Żeleńskiego i R. Strohla, 

profesorów Warszawskiego Konserwatoryum Muzycznego,,
Cena Części I rs. 3 kop. 60. Cena Części II rs. 2. Cena całości rs. 5.

O zaletach słynnego tego dzieła wspominać byłoby zbytecznem. 
Krytyka całego świata szkole tej pierwszeństwo przyznała, a zale
coną jest do użytku przez JCowsełN/taforj/Młłt Paryąfcfe, przez Fran
ciszka Liszta, oraz przez najpierwsze znakomitości, jak St. St. Heller, 
A. Marmontel, I. B nedikt, Emanuel Faisst, J. G. Herzog, Dr. F. Hiller, 
Franciszek Ignacy i Wincenty Lachnerowie, C. G. Reissiger, P. Lind- 
paintner, Dr. Marschner, I. Moschelles, I. H. Struntz, W. Tsuberti innych.

St. Fiksiński.

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE
Brevetée en France et à lïtranger.

•g/rd Ccc'pJ-'

(Sp. zap.) (1446)

czerpać mogą z obfitych zawsze źródeł naszego kredytu 
na zasadzie warunków określonych szczegółowo w okólniku 
naszym, wydanym do nich dnia 15 marca 1879. Towarzy
stwa te składając u nas kapitały swoje zbyteczne chwilowo 
a płatne na każde żądanie, korzystają co do oprocentowa
nia z koncesyi wyjątkowych sobie jedynie przyznanych.

Bank Włościański w Poznaniu.

Destylacya Opactwa w Fécamp (Francya)PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI
znakomity, toniezny, pobudzający apetyt 1 uła

twiający trawienie.
Należy uważ 
na to aby każ
da butel. była 
zaop. w czwo 
rograniaty e- 
tykiet z podp. 
jen. dyrektora

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz
chowność catéj butelki jest sądownie zapisana i za
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
ziemi skutkami. na jakie zdrowie narażone być może.

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie poniżój wy 
mienieni, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać.
. ,„?ak6b Appel, a. Cichowicz, W. F. Meyer 1 Sp., A,,Plitiner, S. Samterjr.

I. I*. Berly i Sp, W. Becker, Emil Bramme, E. Feckert jr., T 
Luziński (Hôtel de France), J. N. Leitgeber. J. K. Nowakowski. S. 
Sob**bki, II. W olkowitz. plac Wilhelm. 14. Mazurkierwicz w Toruniu. M. 
Siuchnińflki w Buku. (1087)

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Nieprssmakalas płachty, ¿erki na koziie

polecają 1342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Herbaty duńskie
ostatniego sprzętu funt po 3, 4, 5 i 6 Marek, również 

doskonałe prusze herbaciane po 2 Marki funt.

Importowany rum, arak i koniak

W celu odświeżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
sinata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo sknteczny I przyjemny śro
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
dlanera eseneya jodłow a (Conłfe- 
ren fieist) z Czerwonej apteki w 
Poznania, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nnssbanmai prof. dr. Gletl w Mo
nachiom, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer na.j 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokojn powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlane« 
ra eseneya jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

Ustawiania projektów, kosztory
sów s atyczuych obliczeń etc , do 
robót w zakres architektury, budo
wnictwa miejskiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

Jan Rakowicz,
rządowy budowniczy (1376) 

w Pzonaniu. W. Garbary" 45, I p.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swera poje 
dyńczcm urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św. Jlareln nr. <»3.

W. Maszewskićj dawniej Łakińskiej
skiai materyałow piśmiennycli i galanteryjnych

poleca na rok nowy 1355)

wszelkie książki kontowe, agendy polskie 
tak binrowe jak i kieszonkowe własnego nakładu, 
rów Hież w ielki wybór kart ( pow inszow ań) no- 

w «roczny ch.

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórna ulica nr. 12

przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsze 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału. — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca płótna 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki niciane i firanki; chustki plócieuue, ba
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca.____________________________ (823)

owoców osmażonych
Z Kijowa

odebrał i poleca (1442)

A. W. ŻUROJISKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filiai ulica Wrocławska nr. 25.

świeżą,
Oliwę nicejską,

wanilią burbońską, ocet Trancnski,
esencyą do robienia octu.

Wyskok mięsny
Liebig’» i dr. Papilskiego.

Kwas I sok cytrynowy.
Prawdziwe

' holenderskis kakao
w oryginalnych puszkach i luźno na wagę 
po najtańszych cenach

R. Barcikowski.
Poznań.

l’rz;«;p)yszne

Fortepian
w dobrym stanie (krótkie skrzydło) 
fabryki Irinlera dla braku miejsca 
jest tanio do nabycia u organisty 
przy kościele śgo Marcina w miejscu.

Potrzebna
Nauczycielka egzaminowana, niemu
zykalna , świeżo z seminaryum 
wyszła (1435)

R. ML Koczorowski,
Podgórna 7.

poleca
(1410)

Sty Marcin 69

1
5 pomieszkań po 5 po 
od 1 kwietnia resp. 
raz do wynajęcia, (u

jako i

bukiety Mierzwińskiego
poleca

W. KWIATKOWSKI.
o«>-rodni<;zy,

Poznań, Wilhelmówski plac nr. 14 (narożnik uliev
Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

(1425)

Leśniczy
Polak, żonaty, obecnie w miejscu, z 
patentem król, nadleśniczego i od 
swych chlebodawców jak najlepiój 
polecony, mając pod swym zarządem 
budowle, cegielnią i rybołówstwo, po
szukuje w r. b. innćj posady. O oferty 
uprasza pod adr. St. R. 40 poste 
rest. Poznań. (1422)

Organista
niłody, kawaler, biegły w swym za
wodzie. mogący się wykazać dobre- 
mi świadectwami, poszukuje zaraz 
lub późnićj posady w mieście lub na 
prowincyi. Oferty uprasza się adre
sować do Ekspedycyi Kuryera Po- 
znańskiego sub T. B. 1445.
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